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POZNAŃ, 13 września.
Nasamprzód zapisać dziś musimy kilka wypadków 

ważniejszych na teatrze wojny. Francuzi wysadzili cy- 
ta 'elę Laon po wejściu do niój w skutek zawartéj ka- 
pitnlacyi Prusaków w powietrze. Obok kilkuset gwar­
dzistów ruchomych francuzkich ulegli strasznemu wybu­
chowi sztab księcia Wilhelma meklemburgskie?o, który 
także został ranny, i wielu żołnierzy. Szczegóły strasznój 
katastrofy nie są jeszcze znane., Następnie donoszą, 
fh ncuzkie i belgijskie gazety o pomyślnój wycieczce 
mai szalka Bazaine ku Pont-à- Mousson na dniu 10 b. m., 
pr/yezém jednakże także nie podają szczegółów. Tyle 

Ityllio się okazuje z opowiadania jeńców pruskich, wy­
puszczonych w zamian za francuzkich żołnierzy wziętych 
po niewoli, że armia marszałka dotąd bynajmniój nie 
(cierpi niedostatku w twierdzy. Wreszcie piszą z Bazy­
lei do wiedeńskiój Wehr Z tg, że szturm Prusaków na 
i Strassburg, w nocy z 6 na 7 b. m. przedsięwzięty, nie 
(pówiódł się.

- Armie niemieckie dziś prawdopodobnie stanęły pod 
mur imi Paryża; część rządu i ciało dyplomatyczne miało 
dziś opuścić stolicę, by się udać do Tours. Szczątki 
armii regularnéj, około 50,000 liczące, zajęcy obóz pod 
Neuilly, zkąd w czasie oblężenia używane będą do wy­
cieczek. Liczna i wyborna kawalerya prusko-niemiecka 
znać .nie utrudniać będzie obronę Paryża, otaczając go 
gęstę siecią patroli i podjazdów, mających na celu prze­
rywać komunikacyą stolicy z resztą kraju.

Rząd rzeczypospolitój okazuje wielką słabość, uga­
niając się wciąż za interwencyą mocarstw neutralnych. 
Misya pana Thiersa, okólniki pana Favre’a, listy pana 
Viciera Hugo, na nic się nie przydadzą, jeśli Europa 
nie ujrzy siły wewnętrznój Francyi. Również bezowo- 
cnemi będą zapewne głosy demokratów niemie­
ckich, potępiające annekcyjne zamiary hr. Bismarcka, 
jeśli oręż francuzki tych zamiarów przeciąć nie zdoła. 
Wszakże zasługają podobne głosy na uznanie i uwagę 
i dla tego powtarzamy tu następujące pismo p. Ludwi­
ka Simona z Trewiru, zamieszczone w berliûskiéj 
Zuk unft:

„Montreux, 6 września.
Cesarstwo obalone. Jego miejsce zajął rząd pro­

wizoryczny, którego członkowie głosowali swego czasu 
przeciw wojnie. Znam kilku z nich i wiem, że zawsze 
oświadczali się przeciw wmięszaniu każdemu Francyi 
do swobodnego rozwoju spraw niemieckich. Lecz wojna 
zmieniła swój charakter. Z wojny zaczepnój Napoleona 
stała się wojną obronną narodu francuzkiego. Rząd 
prowizoryczny nie może więc nie prowadzić jéj daléj, do­
póki niemiecka inwazya do tego go zmusza. Niemcy żądają 
ęwarancyi przeciw powtórzeniu francuzkich napaści. Naj­
lepszą gwarancyą jest objawienie potęgi niemieckiéj i 
zmiana ducha, w jakim losy Francyi są kierowane. Je­
żeli Niemcy okażą się teraz, nie płacąc złe zlém, wspa­
niałomyślni mi, zjednają sobie przez to szacunek w całćj 
Europie a nawet we Francyi, który w połączeniu z wła­
sną Ulą tworzyć będzie najlepsze przedmurze własnój 
ich niezależności.

Jeżeli natomiast chcą oderwać Alzacyą i Lotaryn­
gią a mieszkańców ich na mocy prawa mocniejszego 
traktować jak bezmyślną trzodę owiec, to przez to nie- 
tylko nie osiągną pożądanych gwarancyi lecz i zaszko­
dzą wlasuój wolności. Strassburg, z wyższego rozkazu 
tak ciężko przez oręż niemiecki sponiewierany, cała 
Alzacya i Lotatyngia są nietylko zewnętrznie przez 
szczęśiie wojenne i traktaty lecz i wewnętrznie 
przez nabytki trzech wielkich rewolucyi połączone. Na­
ród niemiecki powinien nie zapomii a, że frantuzki 
naród w 1789 r. prawa ludu, 1830 r. system kon­
stytucyjny, 1848 r. powszechne prawo głoso­
wania zdobył. Bez tych heroicznych wysiień 
wielkodusznego narodu leżałby robotnik, chłop i 
mieszczanin w calój Europie jeszcze w okowach 
przywilejów feodalnycü. Że uprzywilejowani nienawidzą 
rzeczpospolitą dali ko więcój niż cesarza Napoleona, 
którego za czasów zamachu witali jako zbawcę spółe- 
czeństwa, to bardzo jest jasném. Lud niemiecki zaś, 
po ułożeniu broni w arsenałach, tém trudoiéj przepro­
wadzi pretensye swoje, im więcćj osłabił braterski na­
ród francuski. Samowola i przemoc obosiecznym są 
miecoem, którego na zewnątrz użyć nie można, nie 
skelec ywszy się na wewnątrz. Narodowi niemie­
ckiemu uda się tém mnié| przeprowadzić własne prawo 
stanowienia o sobie, im głębiój naruszy prawo to w Al- 
cacyi i Lotaryngii.

I > Ludwik Simon (z Trewiru).“
R>dzielając najzupełniój objawione w piśmie powyź- 

Széna zasady, dodamy, że uderzającemi stają się od 
kilku dni zaczepki nieprzyjazne, jakie ministeryalna prasa 
Pruska miota na Belgią. Czy i ten kraj cbcianoby 
®kże anektować?

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sekretarowi sądu powiatowego Jahn w Ra- 

w>Ma nadać tytuł radzoy kancelaryi.

Kerespoxidsncye Dzienaika Pozn.
Łbów, 10 września.

}Z’rot rządu ku Prusom. — Dymisya Klaczki i jaka ztąd na- 
mia, _ Czesi i rada państwa. — Rada ruska. — Moskwcfile

i Dkraińce.)
(T) Może najnowszy zwrot w opinii sfer rządzących 

w, ^L dniu będzie już teraz stanowczym. Prusy zwy- 
c}ężyły i w Wiedniu. Klaczko za to, że jako Polak,jako 
^zawisły posuł, objawił w sejmie lwowskim sympatye 
8w°je dla Francyi, pozbawiony został urzędu radzcy na­

dwornego. Wprawdzie szanowny poseł tarnowski sam 
zażądał dymisyi, ale zażądał on jój dla tego, aby jój 
nie otrzymać z góry. Nawiasem tu wspomnę, że wy­
padek ten powinien być wskazówką dla kraju, by na 
przyszłość urzędników posłami nie obierał. Pomimo 
wszelkich teoryi owego o niezawisłości post lskiśj, pomimo 
zachwa’auego wiedeńskiego liberalizmu, widzimy, że c. k. 
urzędnik, chcąc być posłem, musi bardzo uważać na 
swoje stanowisko urzędowe, i że obowiązki urzędnika 
w Austryi nie dadzą się pogodzić z obowiązkami wzglę­
dem kraju i własnego sumienia. Tak p. Klaczko powi- I 
nien był w sejmie albo mówić to, co chciał rząd, i po- j 
stępować tak, jak rząd sobie życzy, choćby to było 
wbrew przeciwne jego własnym przekonaniom, albo tóż 
musiał jako człowiek sumienny, chcąc odpowiedzieć zau­
faniu, które w nim położyli jego wyborcy, i zatrzymać 
powierzony sobie mandat poselski, ustąpić z urzędu. 
Krokowi przez szanownego posła uczynionemu każdy 
przy klasnąć musi, ale zarazem ubolewając nad smutnym 
stanem konstytucyonalizmu austryackiego, wystrzegać 
się na przyszłość powierzania mandatów poselskich c. k. 
urzędnikom.

Wracając do sprawy zwrotu zaszłego w opinii 
rządu, zapisać należy, że zaniechanie dalszych uzbrojeń 
a nczój rozbrojenie zostało już, jak się zdaje, stanowczo 
uchwilonćm. Rozporządzenia względem rozbrojenia zo­
stały i tutaj już przesłane a od dnia 15 bm. nastąpi 
rozpuszczenie powołanych pod broń żołnierzy kawaleryi, 
artyleryi i pociągów.

Ważną jest także bardzo i nadzwyczaj wymownie 
o usposobieniu cesarza świadczącą okoliczność, że gdy 
nadeszła do Wiednia telegraficzna wiadomość o stra­
sznój klęsce francuskiój pod Sedan i gdy takowój cesa­
rzowi będącemu właśnie przy obiedzie udzielono, wzniósł 
cesarz pierwszy toast na cześć zwycięskiego oręża nie­
mieckiego i przesłał telegrafem gratulacye swoje na 
ręce królewicza saskiego.

Nie mówię już o artykułach dzienników wiedeń­
skich, bo tych wa*t< ść a nawet i cen«, jak podniósł 
słusznie Klaczko w swój mowie, dobrze jest znaną, dość 
bowiem wskazać na kilka wspomnianych powyżój faktów, 
aby nabyć przekonania, że Austrya już stanowczo od 
Francyi się odwróciła i że tak jój polityka jak i jćj 
losy zupełnie od Prus dziś zawisły. Ręka w rękę z tą 
polityką zewnętrzną idzie polityka wewnętrzna rządu 
I tu zwyciężyli Niemcy. Jak wiadomo, w Pradze tak 
rzeczy poprowadzono, że ugoda z Czechami jest wprośt 
niemożliwą i że w radzie państwa — jeżeli takowa 
jeszcze przyjdzie do skutku — znowu Niemcy w ogro- 
mnój będą większości. Ale czyż zbierze się ta rada 
państwa? Czy zbierze się delegacya? Czy w obec 
opozycyi Czech i zupełnego rozstroju wewnętrznego, 
którym konstytucya grudniowa zakwestionowaną zo­
stała, można być pewnym, że nie przyjdzie do zamachu 
stanu ?

Wszystko jest zakwestyonowane, wszystko wątpliwe; 
to tylko jest pewnóm, Że wpływ moskiewski rozwieimo- 
żnia się u nas ogromnie, a co najsmutniejsze, że nie 
tylko między Rusinami, ule i między Polakami. Ciągła, 
trawiąca, nieznośna niepewność, groźba bezustannie nad 
głowami naszemi wisząca, niedołęztwo rządu, wieczne 
eksperyment», bieda zresztą coraz bardaiój wszystkim 
dokuczająca, wszystko to agitacyą moskiewską wspiera 
i do jój zwycięztwa przyczynia się. Dotąd między nami 
bardzo mały jest jeszcze ten wpływ propagandy mo- 
skiewskiój, ale że już jest, zaprzeczać nie można. Tóm 
silniejszym jest on między Rusinami, a wystąpił on tak 
otwarcie na pierwszóm walnóm zgromadzeniu towarzy­
stwa politycznego „Rada ruska,“ które się tu przed­
wczoraj odbyło, że członkowie tój „rady* umiarkowańsi, 
jak Lawrowski, dr. Szaszkiewicz, profesor Wachniauin 
i inni, z towarzystwa tego wystąpili.

Posiedzenie zagaił ks. Pawlików, którego obrano pre­
zesem towarzystwa, mową tak gwałtowną, tak przeciw 
narodowi polskiemu i przeciw rządowi austryackiemu 
wymierzoną, że p. L‘<wrow8ki widział się zniewolonym 
zaprotestować i salę obrad opuśeić. A jednak mowa ta 
tak powszechny ze strony zgromadzenia otrzymała po­
klask, że na wniosek p. Mochnackiego (do niedawna 
gorącego patryoty polskiego) uchwalono ją nie tylko 
w całości ogłosć w Słowie ale nadto w trzech tysią­
cach egzemplarzy wydrukować i rozrzucić po kraju. 
Posiedzenie to pierwsze „Rady ruskiój" na wszelką za­
sługuje uwagę. Towarzystwo to liczy już 346 człon­
ków. Obecnych na posiedzeniu było 195 po najwię- 
kszój części księży i włościan (tych ostatnich było 
przeszło 50), wszystkie najskrajniejsze Polsce wrogie 
ustępy przemówień przyjmowało zgromadzenie rzęsistemi 
oklaskami, a chłopi okrzykami i wznoszeniem czapek 
do góry. Stronn.ctwo umiarkowane tak zwanych „mięk­
kich Rusinów“ zostało na głowę pobite. Wszystkie 
wnioski ich odrzucano, a do wydziału kierującego nie 
wybrano z nich żadnego, (Lawrowski otrzymał ledwie 
23 głosy, gdy Pawlików, Kowalski i w ogóle wszyscy 
Rusofile otrzymali po 195, 190, 185 itd. głosów), a na­
wet kilkunastu „miękkich“ czyli tak zwanych „Ukraiń­
ców,“ po przeprowadzeniu balotu do towarzystwa nie 
przyjęto. Dodam, że równocześnie zawiązało się takie 
same towarzystwo w Przemyślu i w Czerniowcach, 
a wkrótce powstaną podobne „Rady ruskie“ w Stani­
sławowie, Tarnoplu, Stryju, Kołomyi itp. Dzienniki 
nasze albo o tych robotach milczą, albo lekceważą je 
sobie, nie przywięzując do nich znaczenia. Radzę im 
odczytać sobie mowę ks. Pawlikowa ogłoszoną w dzi- 
siejszóm Słowie, poinformować się dokładnie e prze­
biegu posiedzenia i baczyć pilnie na ten spotęgowany 
ruch w obozie moskiewskim, bo rzecz cała jest wielkiój 
wagi.

Nadzieję, że powstanie drugie towarzystwo polity­
czne ruskie, które mają założyć „Ukraince“ wyparci 
z ,‘Rady ruskiój,“ uważam za płonną, jak płonnemi były 
nadzieje utrzymania obok Słowa drugiego ruskiego

a nie moskiewskiego dziennika, polskiego, jak płonnemi 
były w najnowszych czasach czynione usiłowania zało­
żenia takiego organu ruskiego nie moskiewskiego. Czy 
miałby słuszność Leszek Borkowski twierdząc, że w obec 
materyalnój przewagi moskiewskiój a moralnój polskićj 
nie ma miejsca dla Rusi, i że należy zdecydować się, 
być albo Polakiem albo Moskalem? Doświadczenia do­
tychczasowe przekonały przynajmniój , że w środku 
utrzymać się nie sposób.

Z Petersburga, 4 września. 
(Wrażenie wywołat e nowemi wypadkami we Francyi i głosy w tym

względzie rozmaitych tutejszych dzienników.)
(F) „B edny Psryż, biedna Francya! jakież stra­

szliwe pizebudzenie przygotowali wam ci, którzy od sa­
mego początku wojny zumysłu łudzili was oprawdziwóm 
obecnóm położeniu rzeczy.“ Takiemi słowami współ­
czucia spotyka organ utra-Moskali Gołos nową kata­
strofę, która spadła okropnóm brzemieniem na Francyą. 
Można powiedzieć, że słowa te są echem głosu, jaki 
dziś rozlega się po całój Rosyi, z nielicznemi nader wy­
jątkami. Aby ogłoszona rzeczpospolita wydobyła na ra­
zie Francyą z tój toni, w jakiój się znajduje, nie wie­
rzą tu; owszem wręcz utrzvmują, że aby mogła zgładzić 
wszystkie rany, jakie na jój organizmie w skutek rzą­
dów indywidualnych Napoleona się rozsiadły, aby za­
bliźnić te rany, jakie jćj pogrom pruski zadał, potrzeba 
kilkunastu lat pracowitych, spokojnych. Za późno wo­
łają , respul lika ogłoszoną została. Trzy tygodnie 
wc-eśniój byłaby Francyą zbawiła! A tak w obec zde­
zorganizowanych resztek wojska, w obec upadłego ducha 
narodu, Francya mimo wysilenia energicznego dźwignąć 
się nie potrifi. Wszyscy jednak tu republikę z wielką 
życzliwością witają, nie szczędząc gorzkiój krytyki dla 
Napoleona i jego rządów. Krytyka ta namiętna, żół­
ciowa a nawet, powiem szczerze, aż w przesadę prze­
chodząca. Nie mogę jój uważać za nic innego, jak za 
tendencyjną; przy cudzym ogniu Moskale i własną pie­
czeń pieką. Powtarzam więc, dzienniki, publiczność od­
noszą się do Francyi z całą prawie niespodziewaną 
życzliwością. Rząd zachowuje ciągle stanowisko wycze­
kujące, chłodne. Rozchodzi się wieść, iż w obec nowego 
pogromu Francyi i nowćj sytuacyi rząd| tutejszy pro­
ponuje kongres. Naturalnie można poręczyć, jakkolwiek 
rząd rosyjski pragnie tego usilnie, iż kongres ten nie 
przyjdzie do skutku. A nie przyjdzie dla tego, iż prze- 
dewszystkióm Prusy nie będą chciały nań przystać, 
a wreszcie skoro Rosya nie uznaje republiki, a twier­
dzą tu niemal wszyscy, iż z uznaniem wcale spieszyć 
się nie będzie, więc jakimże sposobem zebrać kongres, 
na którymby Francya reprezentowaną nie była, a peł­
nomocnik Napoleona, każdy przyzna, iż w cbecnóm po­
łożeniu wcaleby nie przedstawiał Francyi. Rosya dla 
tego szczególniój pragnie kongresu, bo spodziewa się 
na nim wyjednać rewizą traktatu paryskiego, który ją 
niesłychanie męczy. Już dziś mówi jawnie, że za za­
chowanie się względem Prus naltż? się jćj słusznie na­
groda. Przeciw zatrzymaniu Lotaryngii i Alzacyi przez 
Prusy już dziś nie wypowiada się tak ostro. Widocznie 
zwycięztwa pruskie i nadzwyczajne powodzenie ich oręża 
bardzo skutecznie i wymownie poskutkowały na wielką 
wyrozumiałość rządu rosyjskiego. Nie będę fałszywym 
prorokiem, że rząd ten w zatargu Prus z Francyą ode­
gra tęż samą rolę, jaką odegrały w roku 1863 państwa 
zachodnie w sprawie naszój. Siła fizyczna, bruialna, ma 
niesłychany urok zwłaszcza w oczach rządu, który je­
dynie na tój sile spoczywa. Słuszuiój tćż dziennik Go­
łos powiada, iż w skutek kłótliwćj i drebnój polityki 
Napoleona Francya nie ma przyjaciół pomiędzy rząda­
mi, uie powinna tćż ona wcale na nie liczyć ani się 
oglądać, ale głównie oprzeć się na sobie samćj i wła­
snych swych olbrzymich siłach, jeśli tylko lepićj jak do­
tąd użytemi będą, a to będzie dla niój nawet 
najstósowniejszóm i najkorzystniejszóm. I doprawdy jest 
to rada najroztropniejsza.

Car dotąd bawi jeszcze w Moskwie, za parę dni 
spodziewany jego powrót, podobnie jak następcy troDU 
wraz z księżniczką Dagmarą z Kopenhagi. Sezon letni 
już się skończył, wszystko więc napowrót wraca do 
swych obowiązków. Powrócił także już i książę Kon­
stanty z swój podróży na południe. Ale mimo to ru­
chu tu w sferach wojskowych nie ma nadzwyczajnego. 
Wojska wszystkie stoją na dawnych swych stanowiskach; 
to zaś, co wysunęli zwłaszcza, jak się dowiaduję, w Kró­
lestwie Polskióm na granicę pruską, nie może wchodzić 
w najmniejszy obrachunek. Prawda, że obecnie uzbro­
jenia idą żywiój; że wyrób nabojów jest niemal gorącz­
kowy, że oficerom odmawiają urlopów, a tym, którzy się 
na nich znajdują, pewrócić do pułków swych nakazują, 
ale wszystko to jest obliczone na dalszą metę, a tym­
czasem wypadki idą szybko, tak że, jeżeli miałoby się 
wejść do akcyi, to należałoby natychmiast, a o tóm 
w obecnóm położeniu Rosyi i jój uzbrojenia ani mowy 
być nie może. Uważałem to za konieczne wam napi­
sać dla tego, że w niektórych dziennikach zagranicznych, 
tu dochodzących, znajduję wprost przeciwne twierdze­
nia, opierające się na małoznaczących faktach.

Dotychczasowy poseł francuski jenerał Fleury i peł­
nomocnik wojskowy zostali przez obecny rząd Francyi 
odwołani; mają być inni naznaczeni, którzy dopóki Ro­
sya nie uzna rzeczypospolitój, półurzędowe stanowisko 
będą zajmowali. Jenerał Fleury doostatniój chwili cie­
szył się wielką życzliwością cara, a za nim i całego 
dworu a co najważniejsza i publiczności. Francuzów 
prawie tu jakby nie było, wszyscy zwłaszcza do lat 
trzydz;estu pięciu liczący zostali powołani do wojska. 
Spieszyli tam z załzawionemi oczyma, złorzecząc tym 
haniebnym rządom, które im taką klęskę zgotowały.

Skład nowego rządu francuskiego przyjęty tu został 
bardzo sympatycznie; jedynie powołanie doń Rochiforta 
wywołało zdziwienie. Mojćm zdaniem bardzo to nie­
słusznie. Rochefort powołany został i musiał być po­

wołany dla zadośćuczynienia opinii i życzeniu ludu. Go- 
kolwiekbądź, to zawsze Rochefort służył za chorągiew 
pewnemu najdalój posuniętemu stronnictwu — dla wcią­
gnięcia więc tego stronnictwa w ruch powołano go; 
w obec jednak dzies ęciu innych członków rządu, wszyst­
kich umiarkowanych republikanów, wpływ tego dema­
goga żaden i najzupełmćj zabsorbowanym będzie przez 
innych. A wreszcie myśl o odpowiedzialności, jaką 
dzierży, i jego umiarkuje w jego gwałtownych wysko­
kach. Wszyscy ludzie, jacy się dostaią do władzy, bar­
dzo wiele porzucają z swych poprzednich pojęć. Po­
czucie odpowiedzialności, powtarzam, jest doskonałym 
hamulcem.

Kątków jest w prawdziwój rozpaczy... Piętnują 
hańbą wiekuistą rządy Napoleona i kapitulacyą pod Se- 
danem, odwołuje się do Europy i domaga się jój pośre­
dnictwa, ale nie pośrednictwa słów i nót dyplomatycznych 
lecz fośrednictwa czynnego. Jeśli Europa, powiada on, 
jest jeszcze czómsiś żywotnóm, to powinna natychmiast 
wystąpić i niedozwolić, aby ten dzielny naród francuski 
był poniżony, aby mu jego własność wydzierano. Je­
śliby tego Europa nie uczyniła, w takim razie przypu- 
ścićby należało, że jest jedynie pustóm słowem — dźwię­
kiem — niczóm więcój. Krzyk jego jest tóm gwałto­
wniejszy, w im jaśniejszych poprzednio kolorach przed­
stawiał położenie Francyi. Nareszcie nadspodziewanie 
zachodzi taki fakt, jakiego w historyi nie można napo­
tkać — nie podobna go przeinaczyć, ani w innóm świe­
tle wystawić. Pod wrażeniem tóm Kątków odzywa się 
z wielkióm współczuciem i głosem alarmującym!... S. Pe- 
tersburgskija Wiedomosti, które jak wam pisa­
łem, stoją coraz wyraźniój od pewnego czasu po stronie 
pruskiój, chłodno przed oczami czytelnika przesuwają 
cały obraz wypadków wojny ebecnćj. Wykazują błąd 
za błędem, tak w pierwszóm rozstawieniu wojsk popeł­
niony, jak następnie przez Bazaina, który za długo po­
zostawał pod Metz i spowodował tym sposobem osacze­
nie swe w Metz i jak wreszcie przez Mac Mahona, który 
zamiast cofać się ku Paryżowi, poszedł na Mutz, by Ba­
zaina wyratować, choć wiedział dobrze, że na sto podo­
bnych wypadków, zaledwie jeden się udaje; dalój wyka­
zując niemoc i bezduszność ciała prawodawczego, oświad­
cza, zastrzegając się przeciw zarzutowi o jakąkolwiek 
ironią, która w obecnóm położeniu Francyi wcale nie 
byłaby stósowną, że pierwszą jedyną a nader ważną ko­
rzyścią, jaką Francuzi odnieśli w tój wojnie jest... klę­
ska pod Sedanem. Przez klęskę raz na zawsze wyparty 
został ten rząd haniebny, który dla utrzymania się po­
trzebował zawsze okropnego rozlewu krwi, a który za­
czął się od zbrodni. Francya za powolność dla podo­
bnego rządu dziś pokutuje. Ale byle utrzymała obecną 
formę rządu, pokuta jój będzie nie długą, bo naród ta­
ki, jak Francuzi nie upadają. Od pogromu jednak dzi­
siejszego nie uwolni się — losowi z rezygnacyą poddać 
się musi. Na państwa neutralne nie powinna wcale li­
czyć arii oglądać się — żadne z nich nie pospieszy 
z pomocą. Rosyi radzi dalój ten dziennik, aby z stano­
wiska swego neutralnego nie występowała, na nióm wszy­
stko skorzystać może, porzuciwszy je może się jedynie 
na straty nt razić. I bardzo źle ci robią, jak utrzymuje 
rzeczony dziennik, którzy Rosyi coś innego doradzać 
mogą. Potęga Prus nie przestrasza tego dziennika; Ro­
sya z Prusami uie ma żadnego interesu sprzecznego; 
a prowineye Nadbałtyckie wynalezione po prostu zo­
stały przez to stronnictwo a racnój dzienniki, które wszę­
dzie i w każdćm miejscu nieprzyjaciół Rosyi i intrygę 
przeciw mój wymierzoną widzą. Rozumie 3ię, ta osta­
tnia uwaga stósuje się do Moskiewskich Wiedomo­
sti, Gołosu, Birżewyja Wiedomosti, to jest 
przeciw tym dziennikom, który najnamiętnićj przeciw 
nam a gorąco za Francyą występują. Na twierdzenia 
wszakże Wiedomosti żadną miarą zgodzić się nie 
można. Prusom w obec obecnego powodzenia za ciasno 
będzie w dotychczasowym ubraniu i w niedalekićj przy­
szłości sięgną po Nadbałtyckie prowineye i ola zaokrą­
glenia jeszcze po jakiś ekrawek polski. Apetyt przecież 
powiększa się w miarę jedzenia, a cała przeszłość hi­
storyczna uczy nas o tóm. Ani jedno państwo z tym 
samym charakterem co Prusy nie wykazało się w hi­
storyi inaczój...

Prawitelstennyj Wiestnik, wyrażając się 
nader powściągliwie o Napoleonie i obecnój we Francyi 
zmianie, wypowiada, iż Rosya powinna zachować neu­
tralność, a takąż samą daje radę i Włochom oświad­
czając, że skero Anglia potężna i bog<»t* uważa za stó 
8owue, zostaw;.ć w neutralności, to tóm stósewniejsza 
to rola Włochom, gdzie przytóm naród nie cierpi Francu­
zów. Co do Lotaryngii i Alzacyi w cale już nie prze­
mawia, tak jak poprzednio w sposób stanowczy, ale zni­
ża głos co najmniój o kilka tonów i dziś odwołuje się 
jedynie do wyrozumiałości Wilhelma w przekonaniu, że 
na niego nie będą wpływać głosy Niemców pojone po­
wodzeniem. Otóż, jak widzicie, w organie tym urzędo­
wym daleko tu od tego, aby Rosya miała nie dozwalać 
wcielenia do Prus czy Niemiec tycń dwóch francuskich 
prowincyi. Wszystko się ogranicza na zaleceniu łaska­
wości...

Otóż z tego treściwego przedstawienia wam tutej- 
i szych dzienników możecie sobie łatwo snuć dalsze wnio­

ski o kierunku polityki rosyjskiój. Prawda, że ona nie 
zwykła chodzić za wskazaniami opinii publicznój, ale 
obecnie tóm łatwiój jój ulegnie, ile że jest nieprzygoto­
waną do czynnego wystąpienia. Wszystko więc na go-
rącóm współczuciu zakończy się...

Zurych, 8 września.
(Szwajcarya w obec wojny. — Pułkownik Kłos f. — Muzeum 

polskie).

A. Szwajcarya ogłoszona w roku 1815 za neu­
tralną ; we wszystkich sprawach, ludzkość poruszających, 
stara się być neutralną. Więc i w obecnój wojnie po 
za szranki obojętnego widza nie przechodzi i nie przej-
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dzie. Nie jest ona jednak tak obojętną, jakby się zda­
wać mogło. Interesa jćj mocno ucierpiały i ucierpią 
jeszcze. Nie tylko mieszkańcy Ejnsiedeln skarżą się, 
że do cudownego miejsca pielgrzymi nie przybyli, ab 
fabrykanci i handlarze kurczą się i niecierpliwie ocze­
kują pokoju. Jaki pokój będzie? mniejsza o to, byle 
był pokój i handel się rozwijał. Kapitulacyą w Seda- 
nie przyjęli więc tuteisi kupcy radośnie, bo myśleli, że 
wojna już się skończyła. Gdy jednak w Paryżu ogło­
szono (4 września) detronizacyą Napoleonidów i zainau­
gurowano rzeczpospolitą, bankierzy i kupcy szwajcarscy, 
w ręku których jest tutejsza prasa, nosy pospuszczali, 
bo zrozumieli, że republika oznacza, jak to powiedział 
minister Gambetta, wojnę aż na noże.

Napoleon III, który jest obywatelem szwajcarskim 
i służył w wojsku szwajcarskim, był dobrym sąsiadem 
helweckićj rzeezypospolitej. W chwili jego upadku wy­
powiadają więc pochwały dla niego za utrzymanie do­
brych sąsiedzkich stósunków przez cały czas swego pa­
nowania; ale nie tają, że on Francyą zdemoralizował, 
na kraj przepaści przyprowadził i wreszcie shańbił. 
Rzeczpospolita w sukcesyi po nim otrzymała trudne za­
danie. Francya najechana; olbrzymia armia nieprzyja­
cielska zbliża się do stolicy, kasy puste, broni nie ma 
a uledz nie można. Nie tracą jednak Francuzi nadziei 
w swoją gwiazdę. Z rzeczpospolitą powiał duch świeży 
i rozpoczyna się wojna powstańcza, ludowa, która zwy­
kle trwa długo i oba walczące kraje zupełnie wyni­
szczyć może. Strata ztąd dla cywilizacyi wielka. Któ­
rakolwiek strona ostatecznie zwycięży, zwycięztwo to 
zbyt drogo opłaconćm będzie, krwią, mieniem narodów 
w ludzkości zasłużonych; Francuzów, Niemców i Pola 
ków walczących obok Niemców.

Ale wracamy do Szwąjcaryi. Z początku wojny 
Szwajcarya wystawiła na granicy od jeziora Bodcn aż 
do Bazylei wojska sweje na straży. Bideńczykom nie 
podobało się szwajcarskie czuwanie — i niejednego 
Szwajcara w łódce Ren przepływającego chłopi z pra­
wego brzegu kamieniami przywitali. Ponieważ wojna 
zdała od granic szwajcarskich toczyła się i coraz więcćj 
od nich się oddalała, rząd więc związkowy, nakazawszy 
policyi mieć oko na cudzoziemców a przytćm poleci­
wszy troskliwe przestrzeganie w pismach i w czynach 
neutralności, wojska rozpuścił do domów, sztabowi zaś 
w Olten przebywającemu udzielił urlopy (26 sierpnia). 
Wczoraj rozeszła się po Zurychu pogłoska, że znowuż 
stawiają na granicy wojska szwaicarskie, ale nie od 
strony Niemiec, tylko od strony Francyi, od Genewy 
aż do Bazylei. Podobno zbliżenie się jakiegoś fran­
cuskiego korpusu, spieszącego od południa do Alza- 
cyi, jest przyczyną tćj nowćj, szwajcarskićj ostro­
żności.

Zakaz wywozu zboża, mięsa z Francyi do Szwaj- 
caryi, został w skutek upomnienia się posła szwajcar­
skiego Kerna w Paryżu cofnięty. Na tćm cofnięciu 
Francya tylko dobrze wyjść może, więcói bowiem mięsa, 
siana, zboża wysyłają Szwajcarzy do Francyi niż Fran­
cuzi do Szwąjcaryi.

Towarzystwo pomocy dla szwajcarskich wojskowych 
powzięło postanowienie, które filantropijnemu uczuciu 
Szwajcarów wielki zaszczyt czyni. Z przepełnionych 
niemieckich i francuskich lazaretów mają jednakową 
liczbę rekonwalescentów brać na kilka tygodni do Szwaj- 
caryi dla zupełnego wyleczenia. Ci, którzy pragną pie­
lęgnować przychodzących do zdrowia wojowników, za­
częli się już zgłaszać do Centralnego Komitetu wspo­
mnianego towarzystwa.

Wielo także Szwajcarzy czynią dla Niemców wyda­
lonych z Francyi. Po eł szwajcarski Kern w Paryżu 
udzielił wielu pomoc pieniężną z sum skarbowych. 
W Szwąjcaryi w niektórych miastach dają im darmo 
noclegi, biednych zaś bezpłatnie przewożą kolasami że- 
laznemi do granicy niemieckićj. Tysiące wydalonych 
przejechało już Szwajcaryą. Wielu z nich zapomniało 
niemieckićj mowy i mówi już tylko po francusku. Byli 
oni podejrzywani we Francyi o zamiary pomagania woj­
skom pruskim i oskarżeni o informowanie niemieckich 
dowódzców, nakładających kontrybucye na obywateli 
francuskich, o zasobach tychże obywateli. Ostrożność 
więc konieczna w czasie wojennym była powodem do 
wydalenia wszystkich Niemców z kraju. Wydalenie te 
zresztą nie wyjdzie im na złe. Rozjątrzenie, jakie we 
Francyi panuje przeciw rasie germańskićj i mania szu­
kania szpiegów, nie jednego z nich mogłaby narazić na 
krwawą, najczęścićj nierozsądną zemstę ludową. By­
liśmy i tutaj świadkiem takićj zemsty. Po rozejściu się 
wiadomości o wzięciu do niewoli Napoleona III i jego 
wojska niektórzy Prusacy tu zamieszkali wywiesili nie­
mieckie chorągwie. Lud nąjgorzćj przyjął tę manife- 
stacyą. Gdy zaś niejaki Fischer, pomimo upomnienia 
nie chciał zdjąć chorągwi, Szwajcarzy napadli na dom 
jego i okna mu powybijali. Fischer strzelił do tłumu, 
szczęściem nikogo nie zabił.

Z tego jak i z podobnych wypadków widać, że lud 
tu sprzyja Francuzom. Jakoż tak jest w istocie. In­
teligencja za to szwajcarska, która czytuje niemieckie 
gazety, jako też szwajcarscy dziennikarze, z tychże ga­
zet czerpiący wiadomości, są po stronie Prus i przema­
wiają za, jednością Niemiec, konieczną, jak mówią, dla 
rozprawienia się z Moskwą i „z barbarzyństwem 
słowiańskićm“, grożącćm Europie. Dziennikarze 
oświadczyli się jednak przeciwko przyłączeniu do Nie­
miec Alzacyi oraz Lotaryngii z powodu, że Alzatczycy 
i Lotaryńczycy nie życzą sobie anneksyi. Anneksya 
mogłaby spór francusko-niemiecki uwiecznić i dałaby 
początek nieskończonym wojnom. Gdy któraś z gazet 
niemieckich kusiła Szwajcarów przyłączeniem ich 
rzeczypospolitćj Burgundyi, dzienniki tutejsze jednomyśl­
nie odpowiedziały: że nie żyezą sobie wcale powiększe­
nia Szwąjcaryi.

Zeszłego miesiąca umarł w Listal w kantoaie Ba- 
selland, zasłużony w Szwąjcaryi Polak, pułkownik Kłos. 
Walczył on przeciwko Moskwie w 1831 r. Po upadku 
Warszawy osiadł w Szwejcaryi. Tutaj w 1834 roku 
wziął udział w powstaniu chłopów bazylejskich przeci­
wko feodalnemu miastu Bazylea. Powstanie to skoń­
czyło się oddzieleniem okolicy od miasta. Zasługi, ja­
kie Kłos położył w bitwach chłopów z arystokratami 
bazylejskimi, wyrobiły mu bardzo poważne między pier­
wszymi stanowisko. W czasie wojny Sonderbundu 
Kłos walczył znowu i otrzymał stopień majora a na­
stępnie pułkownika. W kantonie swoim piastował ró­
żne urzędy. Dla emigracyi 1864 roku starał się być 
użytecznym.

Hr. Władysław Plater bardzo gorliwie pracuje nad 
urządzeniem Muzeum polskiego w Rapperswyl. Kraj 
niestety nie przychodzi mu z pomocą, chociaż myśl tego 
Muzeum jest wielkiego dla Polski pożytku. W Polsce, 
zwłaszcza tćż w miastach ufortyfikowanych, żadne mu­
zeum, żadna biblioteka nie je3t pewną. Mogą być zni­
szczone lub uwiezione, jak już tyle było zniszczonych 
i uwiezionych. W Szwąjcaryi tylko, pomiędzy górami, 
możemy w dzisiejszym stanie Europy zachować dla przy­
szłości pamiątki i skarby ojczyste 1

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujące urzędowe 
wiadomości:

Przydługie zatrzymanie się frar.cuskićj armii głów­
nćj około Metz dozwoliło w skutek bitew w dniu 14, 
16 i 18 sierpnia przeciąć jćj zupełnie komunikacją z Pa­
ryżem i osaczyć ją w Metz.

Pozostała jednakże znaczna jeszcze ezęść armii nie- 
przyjacielskiéj do pokonania. Przez operacye, które 
rozpoczęły wyprawę, rozłączone zostały zupełnie usta­
wione oba nieprzyjacielskie korpusy Mac Mahona i 
Douay’ego jako tćż wysłany ku ich pomocy z armii 
głównćj korpus Failly’ego. Korpusy te ścigane przez 
III armią, cofnęły się częścią koleją na Châbns, gdzie 
tworzył się XII korpus, wtenczhs jeszcze pod jen. Tro­
chu; tak samo formował jenerał Vinoy pod Paryżem 
dalszy nowy korpus XIII. Znaczny plac depotowy,'Châ­
lons podawał wielkie środki tak dla skompletowania 
korpusów, które już były w walce, jak dla ukończenia 
nowych formacyi. Marszałkowi powierzono naczelne do­
wództwo nad drugą tą armią, do którćj cesarz był się 
udał.

Pochód owych pruskich korpusów, które się pod 
Metz nie zdawały być potrzebnemi, rozpoczął się tym­
czasem niebawem.

Armia III pod pruskim księciem następcą tronu nie 
była go przerwała ani na chwilę; do niego przyłączy! się 
nowo utworzony przez księcia Fryderyku Karola, który 
otrzymał dowództwo naczelne pud Metz, oddany oddział 
armii. Ostatni, pod wodzą saskiego księcia następcy 
trónu, złożony został z gwardyi, IV i XII saskiego kor 
pusu. Obie rzeczone armie udały się w pochód ku Pa­
ryżowi. Pożądanćm było, by na drodze tam dotąd połą­
czone pod Mac Mahonem siły przyjęły bitwę. Marsza­
łek mógł to wykonać w jakićjkolwiek bezpiecznćj pozy- 
cyi, lecz mógł on także udać się aż pod mury Paryża 
juko tćż dla odsieczy marszałka Bazaine przejść do dzia­
łania zaczepnego. Punkta te miano przy pochodzie pru­
skich armii bezustannie nà oku, posunięta daleko na­
przód kawalerya musiała bez przerwy obserwować poru­
szeniu przeciwnika. Do 24 sierpnia pozostał tenże je­
szcze w obozie pod Châlons, podczas kiedy obie armie 
pruskie, których pochód w prostym kierunku na Metz- 
Châbns przez fortecę Verdun nie został wstrzymany, 
doszły na linii Ciermont do Vitry.

Skoncentrowanie się jćj do ataku na Châlons już 
było rozporządzone, gdy dnia 25 nadeszły pierwsze o- 
znaki, że nieprzyjaciel opuścił obóz tamtejszy. O kie­
runku marszu jego na Reims doniesiono.

Ztąd wynikała możność odsieczy Metzu, jeżeliby 
marszałek Mac Mahoń kusił się przejść przez ciasną 
przestrzeń pomiędzy granicą belgijską a prawćm skrzy­
dłem saskiego księcia następcy tronu. Podobny zamiar 
miał naturalnie charakter rozpaczliwy przy wewuętrznćm 
nieprawdopodobieństwie udania się, jeżeliby ze strony 
pruskićj chwycono się natychmiast stÓ3ownych kroków 
jemu przeciwnych. Jeszcze w nocy z dnia 25 ua 26 za­
przestano pochodu na Châlons a już dnia 26 rozpoczęły 
się ruchy, by szerokim frontem na zachód rozwiniętym 
8’|2 korpusom armii naznaczyć teraz front ku północy 
a maszerując równocześnie w tym ku runku zyskać na 
potrzebnym terenie, dla przeszkodzenia pochodowi flan­
kowemu nieprzyjaciel».

Natura lasu Argońskiego, przez który część pewna 
linii pochodu skierowaną być musiała, pomnażała jesz­
cze trudności same przez się wielkie tego poruszenia. 
Przytćm musiano równocześnie mieć na oku, że, jeżeliby 
marszałek Mac Mahoń miał rzeczywiście kontynuować 
rozpoczęty ku Metz pochód, należy mu przeciąć tak dro­
gę tamdotąd jak i odwrót do Paryża., Natenczas nie 
pozostało francuskiemu dowódzcy naczelnemu nic innego 
jak przyjąć bitwę w jak najniepomyślniejszyeh waruu- 
kach lub armią swoją przeprowadzić na terytoryum bel­
gijskie.

Ponieważ korpus Vinoy nie był jeszcze na miejscu, 
liczyły będące do rozporządzenia siły francuskie nieco 
więcćj jak 120,000 ludzi, przewaga więc armii pruskićj 
była bardzo wielką a wszystko na tćm tylko zależało, 
by je z znacznego oddalenia wcześnie sprowadzić na 
miejsce. Francuska armia kusiła się rzeczywiście wy­
konać marsz flankowy. Dnia 29 stały korpusy jćj na 
obu z Le Chêne do Stenay prowadzących gościńcach, 
na każdym dwa z nich za sobą eszolonowane.

Tego samego dnia zaś rozciągały się i wojska nie­
mieckie od zachodu pod Grand Pré już aż do Sienny; 
czaty przednie znajdowały się naprzeciw nieprzyjacie­
lowi ; czaty przednie korpusu saskiego wstrzymały przez 
utarczkę pod Nouart posuniętą na.jdalćj ku wschodowi 
część jego od dalszego pochodu. Ostatni stał się nie­
możnością. Armia francuska musiała walczyć i to w o- 
kolicznościacb, w których mieszczęśliwa bitwa dozwalała 
jćj tylko jeszcze odwrót przez belgijską giauicę. Miała 
tylko jeszcze wybór przyjąć bitwę na lewym brzegu Mozy 
lub na prawym, oparta o fortecę Sedan. Wybrała osta­
tnie, a dnia 30 sierpnia rozpoczęła przeprawę na prawy 
brzeg Mozy. Skrzydło jćj lewe dosięgnął jednakże od­
dział armii saskiego księcia następcy troDU już pod 
Beaumont, straż tylna została napadniętą. Rozwijające 
się dla jćj przyjęcia korpusy, wyparte z tamtejszych 
mocnych pozycyi poniosły przy przeprawie przez rzekę 
pod Mouzon bardzo znaczno straty. Zabrano przeszło 
30 dział i przeszło 5000 jeńców.

Bawarska brygada weszła w tćm miejscu do walki, 
podczas kiedy inne oddziały tego samego I bawarskiego 
korpusu pokonały równocześnie straż tylną prawego 
nieprzyjacielskiego skrzydła, która przeprawiała się pod 
Bazelles.

(Najnowsze urzędowe wiadomości podają silę wzię- 
tćj teraz do niewoli armii pod marszałkiem Mac Maho­
nem wyżćj, na mnićj więcćj 150,000 ludzi).

Kwatera główna naczelnego dowództwa 
III armii.

Z kwatery głównćj III armii, która dnia 4 wrze­
śnia posunęła się była dó Attigny, podają brzmienie 
dosłowne konwencyi zawartćj z powodu fortecy Sedan 
i armii Mac Mahona pomiędzy obustronnymi pełnomo­
cnikami, jenerałem baronem Moltke ze strony pruskićj 
i szefem armii jenerałem hr. Wimpffen z francuskićj 
strony.

Dokument ten zgadza się w głównych punktach 
z podanćm już w numerze 257 Staatsanzeigera 
tlómaczeniem i brzmi w oryginale:

Protocole.
Entre les Soussignés

le chef de l’état-major de Sa Majesté le Roi Guil­
laume, commandant en rhif des armées allemandes et 
le général commandant en chef de farinée française, : 
tous" deux munis de pleins pouvoirs de Leurs Majestés {
b p-.i n, ip „me rt feriipm-Piir N»p léon li convention

suivante a été conclue.
Art. 1. L’armée française, placée sous le3 ordres 

du général de Wimpffen, se trouvant actuellement cernée 
par des forces supérieures autour de Sédan, est pri­
sonnière de guerre..

Art. 2. Vue la défense valeureuse de cette armée 
il est fait exception pour tous le3 généraux et officiers, 
ainsi que pour les employés supérieurs ayant rang 
d’officiers, qui engageront leur parole d’iionueur par 
écrit de ne pas porter les armes contre l’Allemagne et 
de n’agir d’aucune autre manière contre ses intérêts 
jusqu’à la fin de la guerre actuelle. Les officiers et 
employés, qui acceptent ces conditions, conserveront 
leurs armes, et les objets, qui leur appartiennent per­
sonnellement.

Art. 3. Toutes le3 autres armes, ainsi que tout le 
matériel de l’armé1, consistant en drapeaux, aigles, ca­
nons, chevaux, caisses de guerre, équipages de l’armée, 
munitions etc. seront livrés à Sédan à une commission 
militaire instituée par le commandant en chef, pour 
être remis immédiatement an commissaire allemand.

Art. 4. La place de Sédan sera livrée ensuite 
dans son état actuel et tu plus tard dan3 la soirée du 
2 septembre à la disposition de Sa Majesté le Roi de 
Prusse.

Art. 5. Les officiers qui n’auront pas pris l’enga­
gement mentionné à l’article 2, ainsi que les troupes 
desarmées seront conduits rangés d’après leurs régi­
ments en corps et en ordre militaire. Cette mesure 
commencera ee 2 septembre et sera terminée le 3. Ces 
détachements seront conduits, sur le terrain bordé par 
la Meuse près d’Iges, pour être remis aux commissaires 
allemands par leurs officiers qui céderont alors le com­
mandement à leurs sous officiers.

Art. 6. Les médecins militaires sans exception 
resteront en arrière pour prendre soin des blessés.

Fait à Fresnoys, le 2 septembre 1870
von Moltke. 
de Wimpffen.

We względzie wykonania téj kapitulacyi wydano ze 
strony szefa sztabu jeneralnego w wielkićj kwaterze 
głównćj JKMości następujące postanowienie:

Kwatera główna Fresnoy 2 września 1870.
Znajdująca się jeszcze w Sedanie i pod Sedanem 

armia francuska kapitulowała. Oficerowie puszczają się 
na słowo honoru, podoficerowie i szeregowcy są jeńcami 
wojennymi. Broń i materyał armii będzie wydany. 
Brzmienie dosłowne kapitulacyi dołączone.

Wzięte do niewoli wojsko, którego siły obliczyć 
jeszcze nie możne, zgromadzi się w luku Mozy pod 
Villette i Jges a następnie odprowadzone zostanie esze- 
lonami. Do pierwszéj straży przeznaczają się XI i X 
król, bawarski korpus armii pod wspôlném dowództwem 
naczelném jenerała v. d. Tana. Zaprowiantowanie jeńców, 
diâ których wedle przyrzeczenia komenderującego jene­
rała francuskiego zapasy z Mez’ères blisko do Donehery 
koleją sprowadzone być mają, ureguluje również jenerał 
v. d. Tana. By przyprowadzającemu ów pociąg kole­
jowy nie robiono trudności na drodze, nad tém czuwać 
należy bacznie. Z XI korpusu przeniesiony będzie pułk 
piechoty w przebiegu dnia jutrzejszego do fortecy jako 
załoga, kiedy wojska francuskie opuszczą Sedan. Zre­
sztą mają się III armia i oddziały armii JKWysokości 
saskiego księcia następcy tronu jutro oddalić w kie­
runku zachodnim i południowym od Sedanu, przyczém 
gościniec Remilly—La Bg-âce—Le Ghê ie przekazuje się 
oddziałowi armii JKWysokości s-iskiego księcia na­
stępcy tronu jako granica zachodnia. Pociągi król, 
bawarskiego korpusu armii mają takowy wcześnie 
uprzątnąć.

Odprowadzenie jeńców w dwóch liniach na Stenay, 
Etain, Górze, na Remilly, względnie na Busancy, Cler­
mont, St. Mihiel do Pont à Mousson rozpocznie się 
przez oddział armii JKW. saskiego księcia następcy 
trenu, względnie przez król, główną komendę III armii 
w myśl rozkazu z dnia dzisiejszego z rana. By zapo- 
biedz wszelkiéj wątpliwości, zauważa się, że poimani 
wczoraj w walce i dziś przed zawarciem kapitulacyi do 
11 godziny przed południem oficerowie francuscy trakto­
wani być mają wedle istniejących dotąi przepisów.

Armia III wyznaczy natychmiast komendanta Se­
danu jako tćż jenerała, co przyjmie broń złożyć się ma­
jącą w Sedanie.

Pozostawia się przekazanie dostateczne oficerów 
i urzędników. Obaj oficerowie mają się jak najrychléj 
przedstawić u jenerał-kwatermistrza armii. Wydać się 
mające ze strony armii francuskićj konie mają wedle 
postanowienia Ńajj. Pana być obrócone na rzecz 
wszystkich ruchomych sił niemieckich, a komendy armii 
poinformowane zostaną jeszcze co do liczby im prze­
znaczonej.

Uprzątnięcie pola bitwy rzeczą jest jeneralnéj in- 
spekcyi etapowéj oddziału armii JKWysokości saskiego 
księcia następcy tronu. Pochowanie trupów przyspie­
szyć należy za pomocą władz cywilnych.

von Moltke.

Tydzień w niewoli Jrancuskiéj.
(Dokończenie).

Przed południem dnia 19 znów n?s alarmowano, 
aby nas jeszcze do Bazaina poprowadzić, ale więcćj niż 
wąsów jego nie widzieliśmy; odesłał nas do jenerała 
Saint-Souveur, komendanta żandarnseryi polowéj, który 
właśnie chciał nas napowrót odesłać do Bazaina, gdy 
się jeszoe wcza- dowiedział, że od niego idziemy. Go­
dzinę wyczekiwania skróciła nam uprzejmość adjutanta 
Bazaina. Rozmawiałem z pułkownikiem, którego na­
zwisko nie było mi znane i prosiłem go, aby raczył 
oświadczyć pozdrowieni dwom oficerom, kfóre mi ¡o 
lecił w czasie jazdy boleją żelazną między Boppard 
a Bingen sekretarz poselstwa rosyjskiego w Berlinie, hr. 
Murawiew, jadący z listem JKMości do Stuttgartu. Wy­
mieniłem pułkownikowi dwa nazwiska: Comte d’Andlau 
i de la Tour du Pin. „Mais la premier c’est moi“, ob­
rzękł oficer, „le second se trouve aussi au quartier gé­
néral.“ Takie niespodziane spotkania w tych czasach 
ruchliwych przedstawiają osobliwsze zajęcie i cieszyłoby 
mnie, gdyby się pan Murawiew z mego niniejszego spra­
wozdania przekonał, żem się sprawił z jego polecenia, 
niech będzie jak chce, śmiałego. Le Comte d’Andlau, 
mający swe posiadłości w Alzacyi, jest)zresztą bliskim 
krewnym badeńskiego barona Audlaw/; t&k on, jak puł­
kownik Comte du Fay bywali często w Niemczech i znają 
się dokładnie z kilkoma z mych krewnych, a téj okoli­
czności zawdzięczałem nie jednę przysługę i uprzej­
mość. W końcu oświadczono nam, że, gdy zapomniano 
nam oczy zawiązać, my zaś zaniechali je zamknąć, nie 
możemy być napowrót odesłani. O godzinie 1 weszli­
śmy bramą de France do Metz, w ostatniéj j szcze 
chwili zmoczeni ulewnym deszczem. Po południu mie- 
1 śmy aż nadto czasu i sposobności zapoznać się z li- 
cznemi przedpokojami komendanta fortecy, jenerała de 
Coffinières. Po dwugoczinném nareszcie czekaniu wy­
słuchano nas każdego z osobna; mnie zawołano pier­
wszego i odtąd już nie widziałem, tak długo jak w Metz

pozostałem, żadnego z mych towarzyszów niedoli, t 
nerał przyjął mnie w uprzedzający sposób i oświadę»^ 
rui, że nie podejrzy« a mnie bynajmnićj, że jednak 
cne położenie rzec-.y wymaga, abyśmy na cza3 nieogr 
niczony w Metz pozostali. Zażądał odemnie słowąV" 
noru, że nie pokuszę się o wydostanie się z twierdzy 
coby zresztą trudnćm było do przeprowadzenia •
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.> mmocy tego zezw lii mi mieszkać w hotelu i po mieści 
chodzić. Młody ów Polak, tlómacz, zaprowadzi! ? 
do Hôtel du Commerce i zamieszkaliśmy w wspóig.* 
pokoju. Kap Im połowy Gerlach umieszczony był, i,1? 
się o tém pôzniéj dowiedziałem, razem z wziętymi d 
niewoli pruskimi oficerami w Ecole d’application 
rodzaju szkoły wojskowéj, jego dyakona zaś pod ostry» 
dozorem oddzielnie osadzono.

W hotelu spotkałem znów tych panów, z którym- 
opuściliśmy Rezonville. Do nich przyłączył się nieznjier. 
nie ożywiony aumônier vicaire z Versailles, z ¿V 
rym już dzień przedtem w głównćj kwaterze znajomi,« 
zabrałem; ten był mi wiernym towarzyszem i przewo. 
dnikiem. Towarzystwo, w jakiém najwiçcéj przeby»4. Lny 
lem przez czas pobytu w Metz składało się z następ. & cl 
jących panów: był tam komendant fortecy, kilka 
nalistów, między nimi pan u’Avi. n de Piolant, korespo^ fiw 
dent do Français, odcięty chwilowo przez nasze po. 
wodzenia od ws elkiéj styczności z Paryżem i k lnu le. 
karzy. Pomimo że wielu z tych panów było nader 
przyjemnych, to jednak nie raógłem się ciuć mijdz, 
nimi swobodnym, bo, jak łatwo pojąć, usposobienie itk 
tak jak caléi ludności, było do najwyższego stopnia'¡¡¡ars 
przeciw Prusom podrażnione. Tu trudnoby było szukać 
spokojnego zastanowienia się, zbadania pobudek i
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wodów wojny; tu była tylko nienawiść bez gianic, którakbyán
świadczyła o p gnębieniu umysłów, Spowodowaniu ttl. 
szemi zwycięstwami, pomimo przechwałek i pozornego 
zaufania, z jakiśm się odwoływano na doświadczon» 
dzielność armii francuskićj. Siadu niepokoju nie spo­
strzegłeś, chyba na twarzach wyższych oficerów. Lu- 
dność miasta, utrzymywana w dostateonćm zaciemnię- 
niu co do prawdziw go stanu rzeczy za pomocą trzech 
gazet, wychodzących w mieście, spokojnie dogląda swych 
zajęć, albo tćż wyzywa na barbarzyństwo Pruszków, oj, 
szczędząc przechwałek. Obawa o długie oblężenie albo, 
co gorsza, o bombardowanie wcale nie istnieje, a o za^ 
pasach zaręczają, że wystarczą jeszcze na dwa lub trzy
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lata. W rzeczy saméj nie można się było dt patrzeć ¡ontJ
w osaczonćj fortecy pod żadnym względem niedostatku. 
Podług zwyczaju francuskiego obiadowano suto codz:ec-
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nie w hotelu o 11 i o 6 godzinie, przyczém na ni z<m -5 i 
nie zbywało. Po jedzeniu udawała się zawsze część na-W 1 
szego towarzystwa do jednego z licznych Café, prze-BI si 
pełnioiych oficerami wszelkiéj broni i przedstawiają-IKiedy 
cvch ożywiony i malowniczy widok. Jedyny ślad niejj.mia 
kiego ograniczenia w tém się okazywał, że do czarnćj le W( 
kawy dawano tylko po dwa kawałki cukru, gdy w spo-ltozwi 
kojnych czasach moźDa ją było podwójnie sobie oslo-pył 
dzić. Rozmowy oficerów, którzy z tą samą równowagą Jeszci 
umysłową kawiarnią zwiedzali, jak przed bitwą, świad- ' 
czyły o wielkiém wzburzeniu przeciw Prusakom. Tego 
nie dałby sobie żaden Francuz wyperswadować, że od­
nieśli dnia 16 ogromne zwycięstwo, że nie otrzymali ca­
łego pola bitwy aż do następnego rana, przypisują 
przvczynę tego tylko niezmiernéj przewadze liczebnéj po Itycm 
stronie pruskićj, których siły podają na 250,000, pod-s»ko< 
czas gdy prawdziwa liczba miała wynosić tylko 60 do Wiin 
80,000. Wszystkie gazety francuskie przepełnione sąl&tn? 
opowiadaniami o okrucieństwach prusk ch żołnierzy, po- lego 
dług których musielibyśmy być prawdziwymi barbarzyń-¡otocz 
cami. Widziałem wprawdzie w osadach, dotkniętych tesar 
rekwizycyami, wiele biedy i nędzy i niejeden nieporzą-Itakov 
dek, lecz z drugićj strony przekonałem się, co trzymać
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należy o takich opowieściach. Z jednéj strony rozgk 
szano o naszćai przybyciu zupełnie fałszywe pogłoski, 
między innemi, że w początkach wojny wystawiłem je- 
dnę „kompanią“ mym kosztem; z drugiéj strony nie 
mało byłem zdziwiony, gdy po powrocie do naszego o- 
bozu te same powieści słyszałem opowiadane o Francu­
zach, o jakie ci nas posądzali. Samo się przez się ro­
zumie, że w wojnie me wszystko idzie jak powinno, 
a lepiéjby było starać się o zapobieżenie nieporządkom 
na przyszłość, niż oskarżać się wzajemnie o popeł­
nione w przeszłości.

Lazarety zdawały mi się w dobrym stanie, chociaż 
mój towarzysz mnie zapewniał, że w stósunku do ogro­
mnych środków, które już przez dobrowolne składki są 
zapewnione, jeszcze nie dosyć zrobiono. Na ta,k zwanéj 
esplanadzie, placu do mustry otoczonym pięknemi 
ogrodami, wystawionych było 30—40 obszernych na­
miotów, w których damy z miasta same chorych opa­
trywały. Szpital, caserne du génie, piękny i wspa- swój 
niały zakład Jezuitów St. Cierne nt z obszernemi sa-jwojsi 
lami szkólnemi dostarczały dla tysięcy rannych miejsca iprote 
i do3tatecznéj wygody. W najbliższym czasie pomimo Inni: 
to mogłoby nastąpić, że przepełnienie chorymi stanie 
się dla mieszkańców miasta niebezpieczném, zwłaszcza 
że wodociąg między Górze a Metz już jest przecięty.
W końcu nie przepomnę o najpiękniejszym gmachu 
miasta, wspanialéj katedrze w gockim stylu, która 
w swych rozmiarach i bogatéj architekturze przypomina 
tum koloński. Daj Boże, aby przy bombardowaniu twier­
dzy pozostało os/czçdzoném to arcydzieło i aby XIX 
wiek nie zburzył tego, co XIII wystawił! Z zadowole­
niem przepędzałem nieraz czas popołudniowy w tym 
poważnym przybytku; nieraz wchodzili doń pojedyńczy 
żołnierze i po krótkićj modlitwie ofiarowali dla uczcenia 
matki Bożśj gromnicę. Również i w ojczystéj ziemi 
dużo się modlono. Czyż rzeczywiście ludzie są sobie 
wrogami? To pytanie narzucało mi się mimo woli- 
A jednak są nimi z obowiązku, z konieczności. Biedni 
wojownicy! Polityka jest okrutną i tylko krwią ludzką wy­
jedna się jéj powodzenie.

Życie hotelowe i w towarzystwie, któremu z każdym 
dniem mniéj można było ufać, zaczynało ciążyć na mnie. 
Przekonywałem się coraz bardziéj, że jeden z tych pa*
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nów, z którymi spotkaliśmy się w Rezonyille, przedsta­
wił nas u komendanta straży przednich jako jeńców, aby 
w ten sposób przez obóz dostać się do Metz i zwolnic 
się z danego przyrzeczenia, że powrócą do Rezonyille- 
Tak, zdaje mi się, rzeczy się miały, chociaż ci panowie 
przyznać tego nie chcieli; z ich strony nie byłoby t0 
w samćj rzeczy ani grzecznie ani uczciwie. Nareszcie 
godzina uwolnienia wybiła. Na wniosek pewnego ofi­
cera francuzkiego napisał kapelan połowy pan Gerlac. 
do JKWysokości księcia Fryderyka Karóla, aby spowo­
dować wymianę jeńców. Książę zgodził się na. to, 
w środę 24 sierpnia wieczorem o 7 zebrało się <0 
szeregowych i 7 oficerów przy bastyonie nr. 112 n 
prawo Porte de France. •

Do nich i ja miałem się przyłączyć. Radość moj 
była wielką, gdy z oficerami także pan Gerlach wysia 
z powozu zakrytego firankami. Niestety towarzysza jego, 
którego wzięto za przebranego żołnierza, zatrzymano n 
zakładnika. Jenerał Coffinieres pożegnał nas uprzejmi ■ 
Prowadząc pod rękę oficerów, wypuszczonych z mewo i 
którym aż po za warownię oczy zawiązano, opuścili»®!
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iiC£. Ciężka droga jeszcze nas czekała: Wielka część 
;rówki obsadzonej przez nasze wojska była zawaloną

;a.ęl Sękami z drzew, a ztąd przeprawa, mianowicie z koń- 
“e- . bardzo utrudzona. Dopiero około północy dostaliśmy 
u4* £ do Gravelotte, gdzie J. Eicellencya Goben miał swą 

jaterę. Ciepłą zupę powitaliśmy jako dobrodziejstwo.
" \ii3jutrz pojechałem do Górze, aby pozbierać me pa- 

Lnki ■— znalazłem je przy sztabie dywizyi. Wszędzie
C;f nie przyjmowano z radością; dowiedziałem się, że po- 
Q!( ^¡ono nejrozleglejsze poszukiwania za dwoma zatra- 

kapelanami polowymi, ponieważ poczytano nas
2 i polegtych a przynajmniej rannych. Pan Gerlach zdał 
, ¿affozdanie JKWysokości, a ja dostałem się jeczcze

Lffartek 25 wieczorem o godz. 7 szczęśliwie do kwatery 
Ljgyi V w wsi Habouville. Przyjęcie mnie ze strony 
Lokiego sztabu było dla mnie rzeczywiście rozrzewnia- 

g i czuję się w obowiązku, niniejszćm złożyć podzię- 
w «Wanię najuniżeńsze Jego Excellencyi i wszystkim tym

którzy się o mnie troszczyć raczyli.
Jak chętnie opisałbym ów piękny wieczór, przepę-

, anoy wpośród wesołych rozmów w obszernej stodole; 
U £k chętnie następne marsze, lecz już byłem za rozwle- 
or" di® * zamiarem moim było opisać tylko dzieje niewoli. 
jC/frwała, dzięki Bogu, tydzień tylko i dostarczyła nie 
so. salo zajmującego i pouczającego. Lecz najlepszym do­
le" kodem na to, że w czasach wojny najłagodniejsza nie- 
„ ’ (0]a staje się męczarnią, jest, że się tak bardzo cie 
izi ¡svmy P«y odnalezieniu swoich! Noc spędzona w sto- 

jjje w Habouville, na gołój słomie i pod dachem prze- 
nia fciurawionym granatem przewyższa wszystkie pościele
ia{ wszystkie wygody miejskie!
po. ' Znalazłem wszystkich moich w wojnie, daj Boże, 
5r» ibyśmy wszyscy po zwycięzkićj choć krwawćj wojnie 
u. saleźli drogie nam osoby w ojczyźnie!“
;8o B. Francya.
uo? Dla usprawiedliwienia swego ogłasza teraz fran- 
a-jski jenerał Wimpffen, co podpisał kapitulacyą Se- 
neonu, w dziennikach francuskich bardzo obszerne wy- 
Jch rody przyczyn i powodów swego postępowania. Z po- 
^ch Mego wywodu Patrie wyjmujemy, co następuje:
„j, Po klęsce pod Beaumont miano zawadzić o Sedan 
bo jlko dla tego, by się tam zaopatrzyć w żywność i amu 
za^icyą i pozostawić tamże chorych i niezdatnych do mar-

takióm było zdanie jenerała. Musian« bez zwłoki 
zt{ ¡ońtynuować odwrót i oddalać się od fortecy w kierun 
1,0 ¡j południowym. Jeżeliby się armia udała w pochód 
ec-io 1 godzinie z południa, wyprzedziłaby była jeśzcze o.4 
¡<m _5 godzin Prusaków, którzy zbliżali się, by nam prze- 
ta. ¡iać drogę a zamiar ten uskutecznili rzeczywiście dnia 
z,. ¡1 Bierunia o 5 godzinie wieczorem korpusem 8O.0OO. 
tją- Kiedy Prusacy ukończyli ruch ten, natarli dnia 1 wrze- 
ja- Ilia na nasze prawe skrzydło, by nas weprzcć na świe 
nćj ie wojska, które czekały na nasz pochód z wyżyny, by

rozwinąć masy swe naprzeciw nam. Chwilę jedną ma 
Był jenerał Wimpffen o zwycięztwie, nie wiedział 
ieazcze, że przeszło 250,000 nieprzyjaciół ma naprze 
ciwko siebie. Na wieczór cbciał sobie otworzyć wyjścia 
jo Belgii lub Carignan a to byłoby mu się może bez 
wątpienia udsło, przypuściwszy, że nieprzyjaciel w sku­
tek walki na wpół dezorganizowany, byłby zatrzymał 
we pozycye na polu walki. Lecz cesarz, który fak­
tycznie bezustannie prowadził naczelne dowództwo, prze 
szkodził mu w tćm i sparaliżował ostatnie wysilenie 
Wimpffena, powoławszy Prusaków chorągwią parlamen 
Istną i wystósowawszy list do króla. Kiedy w skutek

10. «go przyszło pomiędzy jenerałem a cesarzem i jego 
ń- otoczeniem do bardzo żywych wniosków, podał jenerał 
eh cesarzowi prośbę o dymisyą. Cesarz nie cheiał przyjąć 

takowćj i odpowiedział na nią pismem następuiącćm:
Jenerała 1 Nie możesz wziąść dymisyi, kiedy o to 

jeszcze chudzi, by armią ocalić zaszczytną kapitulacyą 
Sie przyjmuję pańskićj dymisyi. , Przez dzień cały 
wypełniałeś twoją powinność. Czyń to nadal. Jest to 

’ 1, którą poświęcasz krajowi. Król pruski przyjął 
rozejm. Oczekuję jego propozycje. Nie wątp o mojój
przyjaźni. Napoleon.

Jenerał przekonany teraz, że nie pozostaje inny 
Środek ocalenia armii, zdecydował się nareszcie pozostać 

czele armii, dzielić los jśj i nazwisko swoje podpisać
. ową kapitulacyą; akt okropny, który niezasłużo 
a nieszczęściem, nieprzewidzianą katastrofą zakończył 
piękną karyerę wojskową.
Być dowódzcą naczelnym, nie będąc nim; pokony 

łany w swych ideach, w swych rozporządzeniach przez 
monarchę, któremu nie ważono się jeszcze wypowiedzieć 
posłuszeństwa; źle wspierany przez jenerałów na duchu 
opadłych, których nazwiska ze wstydu dla nich zaml 
cię; mianowicie przez jenerałów, którzy przez wpływ 
swój na cesarzu zniewolili go do oparcia się odwrotowi 
wojska, musiał dzielny jenerał Wimpffen nareszcie, za­
protestowawszy głośne, sam siebie poświęcić zbawieniu

imo srmii.

sa-

Nancy, 7 września. Po ogromnych wysileniach 
o się na gościńcach tyle sprowadzić pod Toul cięż 

kich dział fortecznych, że ostrzeliwanie jutro się rozpo- 
tinie. Jest nadzieja, że ta mała w ogóle foiteca, któ 
tćj załogę tworzy 3000 gwardyi ruchomćj i 1000 żoł­
nierzy liniewych, nie zadługo się podda, coby wielkiego 
było znaczenia, bo możuaby wtenczas korzystać z kolei 
lelażnćj aż do Cbalons sur Marne, którą teraz zawsze 
jeszcze Toul przecina. Niepewność na gościńcach za- 
«yna się niestety wzmagać a małe bandy uwijają się 
Rzędzie, dla czego zakazano wysyłać małe komendy 
'transporty bez osłony wojskowćj. — Transport j> ń 

francuskich z Sedan na Nancy rozpoczął się obe-
oli; l.is, nadchodzą w wielkich pociągach mieszczących w go­
dni wiele tysięcy.

Nancy, 8 września. Pod Vaucouleurs, o 4 mile 
M pojawił się przed kilku dniami nagle francuski 
’Wziął ruchomy w liczbie 1500, składający się 
1 regularnego wojska i z gwardyi rucho- 
®bj pod dowództwem francuskich oficerów i zabrał od- 
^'«ł bawarski składający się z 35 żołnierzy pod do­
wództwem oficera, trzech pruskich lekarzy wojskowych 
' porucznika policyi Hoppe z Berlina w niewolą. Le- 

,arzy trzymano trzy dni w niewoli, aż na wstawienie 
•'{ pewnego prefekta, który zwrócił uwagę na konwen- 
CJ$ genewską, puszczono ich na wolność. Ci lekarze 
Mbyli tu dotąd i dali raport służbowy o tćm zajściu 
«dnierzy, bawarskiego oficera i berlińskiego porucznika 

wo* Policyi, (którego wzięto z powodu świetnego munduru 
8 !a pruskiego jenerała), odprowadzono jako jeńców w oko- 
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, Berlin, 12 września. Najjaśniejsza Pani odwie 
izala w sobotę jak zwykle rozmaite zakłady, jak nie- 
®’eeki komitet centralny, i lazarety a prócz tego przyj 
®9*ałą odwiedziny JKWysokości księżny Karolowćj.
. Minister stanu i prezes urzędu kanclerskiego pan 
Ue*brtlck przybył dnia 8 mb. o 4 godzinie po południu

kach odpis tego aktu.
Proszę przyjąć itd. Juliusz Favre.

WŁOCHY.
• Florencya, 8 września. Stojące wzdłuż granicy 

rzymskiej wojska włoskie otrzymały w południe dnia 5 ' 
bm. — jak ztąd donosi augsburgska Allgemeine Ztg 
— rotkaz przybliżenia się wigksz go do granicy. Może 
tegoż dnia w nocy nadszedł dalszy rozkaz przekroczeuia , 
granicy, lecz korespondent nic pewnego w tći mierze 
d ¡wiedzieć się nie mógł. Rada ministrów od 48 godzin 
obraduje bezustannie, a wedle twierdzenia Opinione 
panuje pomiędzy ministrami najzupełuiejsze porozumie­
nie; inne jednak dzienniki mówią o przesileniu, jakie 
już wybu hlo lub wybuchnąć musi. Kilku posłów z le­
wicy, pomiędzy nimi pp. Rattazzi, Mancini, Crispi pr- 
dało prezesowi ministrów adres, domagający sig natych­
miastowy okupacji Rzymu a grożący w przeciwnym 
razie rewolucyą. Zagrożeniu temu nadały doniesione 
z Paryża wypadki wigkszego znaczenia nad to, jakie już 
samo prsez sig miało. Ministerstwo przeto ociągać sig 
długo nie może; musi ono uprzedzić rewolucyą i z wła- 
snćj inieyatywy rozciąć wgzeł rzymski. Mówią tu, że 
poseł wioski w Paryżu, kawaler Nigra otrzymał rozkaz 
poinformowania sig o usposobieniu rządu prowizorcz- 
nego względem Rzymu, lacz ponieważ nowi władzcy fran­
cuscy mają teraz co innego i pilniejszego do robienia, 
przeto będą zapewne Włochy musiały działać na wła­
sną rekg.

Tymczasem powołał rząd dalsze kontyngensa z lat 
1839 do 1841, przez co armia włoska dojdzie do siły 
efektywnćj 310,000 żołnierzy. Tćm samćm wyczerpnigtą 
tćż została piewsza (zupełnie wykształcona) kategorja 
żołnierzy; druga niepowołana jeszcze kategorya odpo­
wiada mnićj więcćj niemieckiemu laudszturmowi. Mimo 
to odzywają sig ponownie głosy, żądające głośno, aby 
Włochy pospieszyły Francyi na pomoc i nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby głosy podobue odezwały sig teraz po 
wypadkach paryskich i w obozie stronnictwa rady­
kalnego.

Półurzędowa Opinione podała też już wiadomość, 
że rząd jednogłośnie postanowił zająć Rzym i państwo 
rzymskie, i w imieniu ludu włoskiego wykonać uchwałę 
parlamentu, ogłaszającą Rzym stolicą Włoch. Memo- 
ryał do reszty państw europejskich, manifest do narodu 
mają przedłożyć powody tego zamiaru, pomiędzy któremi 
pierwsze zajmie miejsce zmiana rządów we Francyi do­
konana. Papieżowi pozostawi sig wszelka wolność 
w wykonywaniu jego urzędu duchownego, nadzwyczajny 
poseł ma mu natychmiast przewieść orędzie włoskie 
i wezwać rząd papieski, aby dla własnego bezpieczeń­
stwa działał w połączeniu z rządem włoskim.

Wiadomo tćż już z telegramów, że jako pośeł wło­
ski nadzwyczajny pojechał do Rzymu hr. Ponzo di Sau 
Martino.

Telegramy.
Stuttgart, 12 września. Słychać na pewno, że mi­

nister wojny Suckow uda się z rozkazu króla do pru- 
skićj kwatery głównćj.

Paryż, 10 września. (Drogą pośrednią Tele­
gram prywatny Beri. Boers. Ztg). Według Gaulois 
wręczono w sobotę królowi pruskiemu notę gabinetu 
angielskiego, wnoszącą imieniem pań tw neutralnych 
o rozejm. Król nie odpowiedział podobno jeszcze na 
takową.

Faryż, 12 września. Wedle nadesłanego co do­
piero doniesienia przybyły wojska niemieckie do Com- 
pićgne.

* Reims, 11 września. Urzędowe wiadomości woj­
skowe. Do królowy Augusty w Berlinie. Smutna wia­
domość z Laon, gdzie cytadela wczoraj po kapitulacyi 
i po wkroczeniu naszćj załogi w powietrze wysadzoną 
została. 50 żołnierzy zabitych i 300 gwardzistów ru­
chomych, wielu pokaleczonych, książę meklemburgski 
Wilhelm ranny. Bezwątpienia przez zdradę sig to stało. 
Wilhelm.

Florencja, 11 września. (Depesza prywatna Beri. 
Boers. Ztg). Opinione donosi: W Terracina i Vel- 
letri podpisują adres do króla, żądający wkroczenia 
wojska. W Frosinone panuje wielkie wzburzenie. Woj­
ska papieskie w Terracina cofaą sig do Rzymu, skoro 
wojsko włoskie przekroczy granicę. W Rzymie przy­
sposabiają wprawdzie obronę, uie okazując jedBak wiel- 
k ćj energii. Hr. Pouza di San Martino wróci dziś do 
Florencyi, jeżeli go Papież nie przyjmie.

Londyn, 12 września. Times ogłasza telegram 
podmorski 1 Filadelfii z dnia 10 mb., według którego 
rząd Stanów Zjednoczonych polecił posłowi swemu 
w Niemczech Mr. Bancroft, aby ofiarował dobre usługi 
Ameryki, choć rząd dla zapobieżenia jakiemukolwiek 
pozorowi migszania się do polityki europejskiśj nie może 
wdawać się w żadne wspólne kroki pośredniczące z in- 
nemi mocarstwami.

Bruksela, 12 września. Jak z Paryża donoszą 
przygotowują się tok Havre jak Dunkierka do obrony; 
w ostatnićm mieście zaczęto już burzyć położone w pier- 
wszćm promieniu obronnćm domostwa.

Bruksela, 12 września. Wedle doniesień z Paryża 
przeniesie się ciało dyplomu tyczne już jutro do Tours.

Bruksela, 12 września. Doniesienia dzienników nie­
mieckich o spotkaniu się króla Leopolda z cesarzową 
Eugenią są, jak na pewno zaręczają, bezpodstawne. Ce­
sarzowa bawiła w największćm ukryciu przez trzy dni 
w jednćm z przedmieść Brukseli i nie przyjmowała ni­
kogo. — Komunikacya kolejowa pomiędzy BruksHą 
a Paryżem na 1 mi na Erqnelines przerwana, odbywa 
się jednak jeszcze na linii na Qnievrain i Douai. — 
Pierwszy pociąg z francuskimi rannymi przybył tu wczo­
raj. — Wedle doniesień z Sedanu przyprowadzają tam- 
dotąd bezustannie jeszcze j> óców francuskich.

Nowy Jork, 11 września. Z Waszyngtonu donoszą, 
że odbyte w piątek posiedzenie gabinetu zajmowało się 
naradą nad przesłanemi ze strony amerykańskiego po 
sła w Niemciech przedstawieniami, dotyezącemi kwestyi 
pośrednictwa w obecnćj wojnie i że poleciło mu, by 0- 
świadczył, że Ameryka gotowąby była na życzenie stron 
wojujących ofiarować dobre swe usługi celem zawarcia 
pokoju, jednak nie w połączeniu z innemi mocarstwami, 
by uniknąć wszelkiego pozoru migszania się do spraw 
europejskich.

do Nancy a po dwugodzinnym tam pobycie, podczas 
którego odwiedził jeneralnego gubernatora Lotaryngii, 
udał się w dalszą d) kwatery głównćj podróż, dokąd 
rozkazem króla, jak to już donosiliśmy, powołany zo­
stał, nasamprzód koleją aż do Pont ä-Mousson. W to­
warzystwie jego znajduje się jenerał Boyen i książę 
Lynar.

Syn ministra wojny, kapitan i szef bateryi w gwar 
dyi artyleryi Bernard Boon umarł w skutek rany. Dru­
gi syu ministra, podporucznik Roon wrócił do 3wego 
pułku, braudeuburgskiego pułku grenadyerów ur. 12 po 
wyleczeuiu się z ran.

Z rozkazu jenerał-gubernatora, jenerała Vogel v. 
Falckenstein aresztowano dnia 9 bm. w Brunświku na­
stępujących członków socyalno-demokratycznego stron­
nictwa robotników: nauczyciela Spier, kupca Brack«, 
pisarka Bonhorst, krawca Kühn, czeladnika ciesiel­
skiego Dralle, dalćj drukarza Sitvers i mosiężuika 
Elders, których okutych w kajdany odprowadzono do 
fortecy Lecę w Wschodnich Prusach. Drukarnia Sievers 
i Sp. zapieczętowane. Wydali oui w Brunświku, w któ- 
rćm to rnkście jak niemuićj w Wolfenbüttel żyć mają 
przewódzcy i komiwojażerowie rozszerzonćj w pewućj 
części Niemiec irakcyi stronnictwa socyalistowskiego, 
man fest do niemieckich socyalistów i rozesłali go 
w 10,000 egzemplarzach. (Porównaj Wiadomości miej­
scowe. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Jtk z Kassel do National Ztg donoszą, mówi 
Napoleon z największym szacunkiem o waleczności ar­
mii niemieckiśj. W rozmowie o szasepotach miał ce­
sarz (świadczyć, że wybornych przymiotów tego kara­
binu nie podobna zaprzeczyć, lecz że armia francuska 
potrzebowałaby jeszcze lat 10, by się z nim mogła na­
leżycie obchodź ć. Życie cesarza jest bardzo regularne, 
’rzed południem pomiędzy godziną 8 a 10 zwykł prze­
chadzać się, o 2 godzinie jest zwykle śniadanie a o 8 
obiad ta 16 osób. Gubernator Kasselu hr. Monts i ko­
mendant Wilheluishöbe rotmistrz Diepenbrock-Gruiter 
mają miejsce przy stole cesarskim, ile razy ebeą korzy­
stać z zaproszenia. Persona! kuchenny, lokajów itp. 
przysłano z Berlina; cała usługa stoi pod król, inten­
dentem domowym; w ogóle oddają cesarzowi wszelkie 
te honory, jakie się należą monarsze. Konie cesarza 
sprzedano i to.podobno po tanich cenach; część służby pu­
szczono dla tego i takowa opuściła już miasto. Nieprawdą 
jest, że księżna Murat przybyła; natomiast znajduje się 
w otoczenia cesarza pomiędzy innymi sławny lekarz Ne­
laton. Cesarz przechadza się zwykle w ubiorze cywil­
nym i wdawał się podobno już często w pogawędki 

młodzieżą, którą spotykał.

FRANCYA.
* Okólnik dyplomatyczny p. Favra, który podaliśmy 

streszczeniu, brzmi dosłownie:
Panie! Wypadki, jakie właśnie w Paryżu zaszły, dają się 

tak dobrze wytłumaczyć niewzruszoną logiką faktów, że nie po­
trzeba zajmować się długo ich dachem i doniosłością Ludność 
Paryża ustępując niepowstrzymanemu a długo hamowanemu po 
pędowi, poszła za wyższą koniecznością, jaką było własne jćj 
zbawienie. Nie chciała ona zgubić się wraz ze zbrodniczą wła­
dzą rządową, która Francyą wiodła do upadku; nie orzekła usu­
nięcia Napoleona III i jego dynastyi, lecz zapisała je tylko w 
imieniu prawa, sprawiedliwości i publicznego zba tenia. A ten 
wyrok został z góry tak dobrze ratyfikowany w sumieniu wszyst­
kich, że żaden z najkrzykliwszych obtoneów upadłego rządu nie 
powstał, by go wspierać. Runął on sam przez się, pod ciężarem 
własnych błędów, wśród radoś i niezmierzonej ludu, nie rozla­
wszy ani jednćj kropli krwi, nie pozbawiwszy aui jednój osoby 
wolności. I można było — rzecz w dziejach niesłychana — wi­
dzieć, jak obywatele, którym okrzyk ludu nada! niebezpieczny 
mandat walczenia i zwyciężenia, ani na chw lę nie pomyśleli 
o przeciwnikach, którzy dniem przedtem grozili im egzekucyami 
wojskowemi. Odmawiając im zaszczytu brania jakiegokolwiek 
udziału w odporze, stwierdzili tylko swoje zaślepienie i niemoc.

Porządek ani na chwilę naruszony nie został. Zaufanie 
nasze w mądrość i patryotyzm gwardyi narodowój i całćj ludno­
ści dozwala nam twierdz.ó, że nie będzie i nadal zakłóconym. 
Uwolniony od hańby i niebezpieczeństwa rządu dla wszystkich 
swoich obowiązków wiarołomnego, każdy pojmuje, że pierwszym 
aktem tego na nowo zdobytego wszechwładzt*a narodowego jest 
panować nad samym sobą i szukać siły w poszauowanin prawa. 
Zresztą, czas nagli, nieprzyjaciel u bram naszych, a jedna tyl-.o 
myśl nas przejmuje, wyparcia go z ziemi naszćj. Ale obowiązek 
ten który przyjmujemy z gotowością, nie przez nas narzucony 
został Francyi; nie byłaby ona go ponosiła, gdyby głos nasz był 
wysłuchany. Broniliśmy polityki pokoju, nawet narażając się na 
utratę popularności. Obstawać przy nićj będziemy zawsze z głę- 
bokióm przekonaniem. Pęka nam serce na widok tych rzezi lu­
dzi, w których kwiat obu narodów ginie, g iy można go było 
z nieco zdrowym rozsądkiem a przy wieiisićj wolności od tych 
strasznych katastrof uchronić. Zbywa nam na wyrażeniach, aby 
odmalować podziw nasz dla naszćj bohaterskiej armii, którą nie­
udolność naczelnego dowództwa poświęciła, która przez sama na­
wet klęski większą jest aniżeli przez najświetniejsze zwycięstwa; 
gdiż lubo znała błędy, jakie jej zagrażają, poświęciła się, wznio- 
słćm obliczem idąc na pewną śmierć, aby honor Francyi wyba­
wić z kału jćj rządu. Cześć jćj za to! Naród otwiera jej swoje 
ramiona. Bząd cesarski cbciał oboje rozdzielić. Klęski i obo­
wiązek spajają je w uroczystym uścisku. Przymit rze to przypie­
czętowane patryotyzmem i wolnością, zrobi nas niezwyciężonymi; 
gotowi na wszystko, spojrzyjmy z spokojem na położenie rzeczy, 
jakie nam jest zgotowane.

Położenie to, streszczam je w kilku słowach, poddaję pod 
sąd mojego kraju i Europy.

Potępialiśmy głośno wojnę, a zapewniając o szanowaniu 
przez nas praw innych ludów, żądaliśmy, aby zostawiono Niemcy 
nanami swojego losu. Pragnęliśmy, aby wolność zarówno wspól­
nym dla nas węzłem i wspólną naszą tarczą była. Byliśmy prze­
konani że te siły moralne zapewniłyby na zawsze utrzymanie 
pokoju’ Jako zaś sankcyą żądaliśmy broni dla każdego obywa­
tela organizacji” obywateli z wyborem sobie naczelników; wtedy 
bylibyśmy na ziemi naszej niepokonani. Bząd cesarski, który od 
dawna interesa swoje odłączył od interesów kraju, odepchnął tę 
politykę. Podejmujemy ją z nadzieją, że Francya, nauczona do­
świadczeniem, będzie tak rozumną, aby ją wykonać.

Kroi pruski oświadczył ze swój strony, 20 prowadzi wojnę 
nie 1 Francyą, lecz z dmastyą cesarską. Dynastya upadła, 
a wolna Francya powstaje. Czy chce król pruski prowadzić da­
lej bezbożną wojuę, która dla niego stać się może przynajmniej 
tak zgubną jak dla nas? Chceż on dać światn w 19 wieku okru­
tny obraz dwóch narodów nawzajem się tępiących, które zapo. 
minając o ludzkości, rozsądku, umiejętności, gromadzą gruzy 
i trupy? Wolno mu wziąść na siebie w obliczu świata 1 dziejów 
tę odpowiedzialność. Jeżeli to wyzwaniem — przyjmujemy je. 
Nie odstąpimy ani piędzi ziemi z naszych narodowych posiadło- 
śai ani jednego kamienia z twierdz naszych. Pokój obelżywy 

i byłby pokojem na krótki termin i przyniósłby wojnę do upa­
dłego. My zaś układać się będziemy tylko o pokój trwały.

,. Gdy interes nasz jest interesem całej Europy, a mamy po­
wód spodziewać się tego, wolna od wszelki-, h trosk dynastycz­
nych kwestja w ten sposób postawioną będzie w gabinetach. 
A ehoćbyśmy nawet sami jedni pozostać mieli, nie znużymy się. 
Mamy armią gotową na wszystko, twierdze dobrze zaopatrzone, 
dobrze urządzony pas warowni, głównie zaś mamy piersi 300,000 
wojowników, którzy zdecydowani są wytrwać aż do ostatniego. 
Jeżeli idą pełni miłości złożyć wieńce u stóp posągu miasta Strass- 
burga nietylko słuchają uczucia podziwu pełnego zapału, ale 
zarazem dają hasło bohaterskie, przysięgają stać się godnymi 
swojej braci alzackiój i jak ona umierać. Po warowniaoh idą 
okopy, pe okopach karykady! Paryż może się trzy miesiące trzy­
mać, a jeśli upadnie, powstanie Francya gotowa na jego wezwa­
nie, by go pomścić. Przedłużyłoby to walkę a napastnikowi 
przyniesie zgubę.

To, Pasie, wiedzieć powinna Europa. Przyjęliśmy władzę 
rządową nie w innym celu; nie zatrzymalibyśmy jćj ani na chwilę, 
gdybyśmy nie zastali ludności Paryża i całćj Francyi gotowój do 
dzielenia naszych postanowień. Streszczam je w jednćm słowie. 
Przed Bogiem, który nas słyszy, przed potomnością, która o nas 
w, da sąd swój, nie pragniemy nic innego prócz pokoju; ale jeżeli 
prowadzić będą z nami fatalną wojnę, którą potępiliśmy, dopeł­
nimy powinności naszej aż do dna, a mamy silną ufność, żea
sprawa nasza, będąca sprawą słuszności i sprawiedliwości, w 
końcu odniesie tryumf.

W tym duchu wzywam Pana, abyś wyjaśnił p. ministrowi, 
,,y którym jesteś uwierzytelniony, położenie i zostawił mu w rę.

Książę Wilhelm otrzymał kontnzyą. 95 strzelców 
kompanii i przeszło 300 gwardzistów ruchomych 
zabitych lub rannych.

Berlin, 13 września. Słychać na pewno, 
że wiadomość o przesłaniu przez posła Północnej 
Ameryki rządowi w Waszyngtonie propozycyi, do­
tyczących pośrednictwa, żadnój zgoła nie ma pod­
stawy. Równie bezpodstawne jest doniesienie, że 
Stany Zjednoczone ofiarowały dobre swoje usługi. 
— Urzędownie donoszą: Ostatnim telegramem je- 
nerał-kwatermistrza jako dniem wypadku w Laon 
był dzień 9 mb. Depesza króla zaopatrzoną więc 
była w datę fałszywą.

Petersburg, 13 września. Journal de 
St. Pćtersbourg mówiąc o misyi p. Thiers, 
oświadcza, że po ukończeniu misyi swój wywoła 
prawdopodobnie we Fraucyi przekonania, jakie bę­
dą przychylne szczęśliwemu rozwiązaniu. Do tego 
potrzeba, aby p. Thiers sam poświęcił niektóre 
z swych tendencyi i przekonań. To będzie wiel­
kim ¡Jrzykładem dla Francyi, gdzie wpływ jego, 
jak świadczy jego misya, większym jest niż kiedy­
kolwiek.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 13 września. Bardzo bolesna wiadomość do­
szła nas wczoraj z prowincyi. Jeden z najzacniejszych naszych 
obywateli, Belwederezyk, późnićj oficer wojsk polskich w r. 
1831, mąż wielkiego serca i umysłu, śp. Karol Karśnloki, wła­
ściciel dóbr Mystek w powiecie średzkim, zakończył na duiu one- 
gdajszym żywot pełen zasług. Zanim będziemy w możności po­
dać obszerniejszy życiorys Zmarłego, temi kilku słowy pragniemy 
uczcić Jego pamięć. Pogrzeb odbędzie się, jak się dowiadujemy, 
w czwartek o godzinie 10 z rana w Tsrgowćj Górce po-i Neklą, 
eksportacya zwłok z Mystek dniem poprzednio tj. w środę 14 
bm. o godzinie 4 po południu. Nie wątpić, że z« wszystkich oko­
lic Księstwa i z miasta naszego pospieszą obywatele oddać hołd 
jednemu z ostatnich „Belwederczyków.“

Ostatnie telegramy.
Berlin, 13 września. Urzędowe wiadomo­

ści wojskowe. Z Reims donoszą: Wedle na- 
deszłego co dopiero uwiadomienia poddała się d. 
9 mb. w Laon 6 dywizya kawaleryi. Po zawar 
tćj kapitulacyi zajęła 4 kompania batalionu strzel­
ców No. 4 cytadelę. Gdy ostatni człowiek z gwar­
dyi ruchomćj takową był opuścił, wysadził nie­
przyjaciel wbrew kapitulacyi magazyn prochu w po- 
ietrz e. Okropne spustoszenie w cytadeli i mieście

* Poznań, 13 września. W pożarze, jaki w sobotę 
zniszczył na probostwie św. Jańskićm dwie stodoły i wielką staj­
nią spa iło się nie tylko całe żniwo tegoroczne, które jesz- ze nie 
wvmłócone leżało w stodołach, lecz i kilka owiec, trzy cielęta 
i świnią a na łańcuchu dwa psy podwórzowe. Dwa domy mie­
szkalne uratowane zostały. Dzierżawca probostwa pan Kiedrow- 
ski, powołany pod chorągwie, jeat lazaretowym pomocnikiem w tH-
tejszéj załodze. j

_ * W bitwie pod Sedanem zginęli także podporucznicy 
Freslau 1 Kaulfus Z 46 pułku, z których pierwszy prowadził 
kompanią a drugi był adjutantem batalionu fizylierskiego, obaj 
zabici jednym i tym samym granatem; pochodzą oni z naszego 
miasta, pierwszy bowiem jest zięciem król, jeneralnego dyrektora 
ziemstwa p. 'Willenbücher, a drugi synem byłego dyrektora sądu 
krvroinalnego Kaulfus. Granat ów ranił zarazem czerepem dowódz- 
cę batalionu maiora Campe i urwał mu dwa palce. Prócz tego 
padł w téj s.méi bitwie chorążv Zedtwitz z 6 pułku grena- 
dyerów. Podporucznik Herm. Treskow z pułku cesarza Ale­
ksandra umarł w lazarecie w Pont h Mousson z rany ciężkiej, jaką 
otrzymał w b'twie pod Rezonville.

— * O Jeńcach francuzkloh, na fortecy tutejszéj trzyma­
nych, pisze Ostdeutsche Ztg: „Dla jeńców francuskich urzą­
dzono na esplanad-ie kernwerku 40 namiotów. Każdy żołnierz 
otrzyma w nami--cie słomę i derę wełnianą. Podzieleni będą na 
kompanie; każda z nich pozostawać będzie pod przewodnictwem 
pruskiego’oficera odnośnie feldwebla, władającego językiem fran- 
cuzkim. Pod rozkazami tego zostawać będzie podoficer i żołnie­
rze, którzy, jeżeli tacy się znajdują, tak samo po francusku po­
winni mówić. Przy tak wielu wykształconych osobistościach, 
jakie się mieszczą w batalionach kompletowych, nie jest to bynaj­
mniej tak truduo do przeprowadzenia. Straż kernwerku p -wie- 
rzoną zostanie 37 batalionowi załogowemu.“

_ * Dla rannych, którzy na dworzec tutejszéj kolei że­
laznej przybywają, dostarczyło kilku poznańskich mieszkańców 
cygar, koniaku, wódek, wina itd. Najznamienitsze ofiary złożyli 
dotad’, jak donosi Posener Ztg, pp. L. Sdberstein, Kempner, 
C. Th. Meyer, von Grynwald i oberżysta Herwig.

— * W skład wojsk oblegających pod jenerałem Werder 
Strassburg wchodzi i nasza landrera z bydgoskiego obwodu re- 
jencyjnego, podczas kiedy 8 batalionów z poznańskiego okręgu 
rejencyjnego stoi pod Metz.

— * W interesie spadkobierców po zabitych wojsko­
wych nadmieniamy tu, że takowi mogą wejść w posiadania rze­
czy po swych krewnych poległych, jeżeli się w tym celu udadzą 
wprost do jego komendy pułkowćj. Dla wylegitymowania się 
potrzeba tylko jeszcze urzędowego poświadczenia, że pozostali są 
rodzeństwem zabitego. , , , , ,,

_ * Przed bramą bydgoską, na wschód od seminarynm 
nauczycielskiego przekopują obecnie wzgórze tamtejsze a prze­
kopem tym, którego długość 150 prętów a głębokość 31 stóp, 
poprowadzoną będzie kolej toruńsko-poznańska. Tymczasem za­
łożono w nim koléj drewnianą, na któréj w wielkich dwukoło­
wych taczkacz przewozi się wykopana ziemia na łąkę cybińiką 
dla usypania potrzebnego tam pod tęż koléj wału.

— * Pociągiem przedpołudniowym przybyło dnia 10 m. b. 
na dworzec do Bydgoszczy pięć osób pod strażą brunświckich 
strzelców, którzy choć przyzwoicie uorani, mając na palcach złote 
pierścienie, nosili jednak kajdany jak zbrodniarze. Podejrzywają 
ich o zdradę stanu i zdradę kraju i odprowadzeni zostali do for­
tecy Lece w Prusach Wschodnich.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 14 września, Pod­
wyższenie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Ziemio- 
mysła błog. Wschód słońca o godzinie 5 minut 34, zachód 
o godzinie 6 minut 15.

Dnia 14 września 1402 r. śmierć Dobrogozta, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1485 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1792 
poselstwo Targowiczan do carycy. — 1812 Polacy w Moskwie.— 
1831 bitwa pod Drzewcami.

(ł) GrodzlaU, 8 września. (Jenerał hr. Tomasz Lubień­
ski. — Żwirówka do Opalenicy). Z Dziennika Poznań­
skiego dowiadujemy się w dniu dzisiejszym, żę jenerał hr. To­
masz Lubieński swój żywot doczesny zakończył. Zmarły jenerał 
także w naszéj okolicy a najhardziéj w naszéin miasteczku w dłu- 
giéj powinien pozostać pamięci. Majętność Grodziska znajdo­
wała się albowiem przez wiele lat w posiadaniu zastawném jego 
przed nim kilka lat prędzej zgasléj małżonki w spółce z panią 
radczyuią handlową ur. Scholtz. Obiedwie damy przez ubogi h 
naszego miasta bywają teraz jeszcze częstokroć z chojności we 
wspieraniu ich uwielbiane, a zmarły jenerał zostawił po sobie 
pamiątkę choćby i na kilka wieków w tutejszym kościele para­
fialnym św. Jadwigi w podarowanym obrazie olejną farbą na 
płótnie wykonanym dość wielkiego formatu, który się we wiel­
kim ołtarzu znajduje. Pamiątka ta m ała coś około 7t)0 tal. ko­
sztować.

Budowa żwirówki z Grodziska do dworca kolei żelazoój 
poznaósko-marchijskiéj w Opalenicy postępuje o tyle, o ile tera­
źniejsze stósuuki na podobne budowle pozwalają. Inżynier cy­
wilny i miernik rządowy Jan Krenc wytyka obecnie linią już 
przez rząd pod żwirówkę tę potwierdzoną i spodziewać się na­
leży, że budowla sama zgromadzaniem materyałów w jesieni się 
rozpocznie. Do wykończenia żwirówki téj dworzec kolei żela­
znej dla Grodziska w Opalenicy wybudowany, nie ma dla Gro­
dziska i jego okolicy najmniejszej wartości, gdyż teraźniejsza 
droga tamdotąd znajduje się zimową porą w tak niegodziwym 
starie, że obładowanemi wozami drogą tą jeździć tyle znaczy, co 
inwentarz pociągowy umyślnie marnować.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Nro. 22 Przewodnika Ekonomicznego 
yszedł z druku i zawiera: Pogląd na chów, hodowlę i znacze- 
ie ekonomiczne przyswojonych zwierząt V. — Urządzenia muni-
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cypalne w wielkich mit. stach Europy IV. — Czynni ści komitetu 
Towarzystwa rolniczego. — Korespondencya z Podola. — Roz­
maite wiadomości. — Doniesienia rolnicze, handlowe i przemy­
słowe. — Tabelka kursowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Mąka pszenna nr. 0— * Aląkte. Berlin, 12 września.51/ . - . . . . -

Oli 3%—7u tal. płac.
Poznań, 13 września. Mqła pszenna nr. 0 i 1 5— 53/, 

tal., mąka rżana nr. O i 1 4—-4% tal. płac, za ceut. bez akcyzy.

712, nr. 0'i 1 57n-43/, tal., rżana nr. 0 337i2—’/, tal., nr.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 13 września.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Czapski z Kuchar, prób. Sta- 
blewski z Śremu, Jaraezewski z Sobiejuch, Zakrzewski z Ża­
bna, Potworowski z Chlapowa, Lauprecht z Zielonogóry, sio­
stry Bchne z Cyliehowy.

HOTEL PARYSKL Rudziszewski z Książka, Marzillier z Ber­
lina.

HOTEL RZYMSKI. Koczorowski z Tuleo, Bojanowski z Krzeko- 
towic, kaznodzieja Rohrbach z Rogoźna, Oesterreich z Pome­
ranii.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańgha, 13 września.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 80% tal. płac. — Pozn 
listy rentowe 81*/< tal. pł. — Pozn. 5% obligacye pow. 90 żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74% tal. pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96% żad.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na wrześ. 46, wrzes.-paźdz. 46, 
na iesień 46%, paźd.-listop. 46%-46%—46%, listop.-grud. 47% 
—47%— 47%, grudz. 1870-stycz. 1871 — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na wrzes. 15”/j4, 
paźdz. 15’/4, listop. 14%, grud. 14%, styczeń 1871 —, luty 1871 
—, kwiec.-maj w związku 15 tal. płac.

Giełda berlińska, 12 września.

Giełda zachowywała dziś postawę rezerwowaną i nie 
robiła żadnych prawie interesów.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. ObL pstwa (47») 79% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 117% płac..

List, zastaw.: Zachod.-piusb. (37,%) 72 płac, dto (4%) 
783/, płac, dto (47,%) 56 płac Pozn. nowe (4%) 81 płac. 
Listy resL Pozn. (4%) 8178 płac Prusk. ,4%) 84% płac.

Walory saftr&niozue: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) f 8'2 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84% płac. Losy z r. 1860 (5%) "3% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 607, j łacoao. Pożycz. « srebr. z r. 
1864 (5%) — płecono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
lll3|a płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 6874 żądano. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%; 927, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 977, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ;4%) t8’/8 
płc. Listy likw. 55% płac. Włoska poż. (5%) 5074— 7, płac. Ru­
muńska poż. (8%) 877s płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
62%—% płac. Turecka poż. 43%—7, płac. Amer. poż. ,6%) 
94%—% płac. Akeye kolei żęta. KoL mind. 1587, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 987,- 8—7, płacono. Auitryackie Franc. 
191%—4 i 37, płacono. Warsz.-wied. 167, płac. Ba&kl lid. 
Austryackie kred. mob. 136%—%—73/4—7, płac, Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 1117, żąd. Certyf, hip. 
Hubnera (47»%) — płac. Hansem. (47/%) 907, płac Henkel 
(47, %) - sąd. Meining. (47,%) — płac.

Snrs gotówki 1 pap. pien. Frdr. pruskie 113% płac. idr. 
111*/, płc., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 127« płac., półimper. 5 
157, płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt teiny 4637, 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płaeono. Austr.-bankn. 81“/16 płac, Rosyjsk. bankn. 757, pł&p.
— öyskoKto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—81 tai. wedle jakości 
żąd, 2000 funt, na wrzes. — wrzes.-paźd. 737»—7». paźd.- 
listop. 727,-71%-72 listop.-grudz. 713/,—%, kw.-maj 727,-7, 
tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—54 tal. wedle ja­
kości żąd.; piękne 53 tal. z kolei płac.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 
497,-50- 497, paźdz.-listop. 50 7,-49% listop. grudz. 507, 
—’'8 na wiosnę 50—513/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 34—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22—29 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polski 22—24 
szlątki 26—7,j pomorski 27—7, tal. płacon; na wrzes. i wrzes.- 
paźdz. 267i—7», ptźdz-list. 263 , tal. plac. Groch: 2250 i 
funt, do gotow. 56—58 tal., napaszę 43-51 tal. Rzep: 1800 
funt 100—104 tal. Rzepik: 98— 02 tal. Olój rzepiowy: 
100 funt w miejscu 14 tal. żąd.jua wrzes. 15®, wrzes.-paźtlz 13’ 3 
-% paźdz.-listopad 137, tal. płac. Olej lniany: 100 funt.

wrzesień — wrzesień-paździer. 7%—’/», taL płac. Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 177', tal. płac, na wrzes. 
167, wrzesień-paź. 17 tak 20-18 sgr. płac, paźdz.-listopad 16 
tal. 25 sgr., listop.-grudz. .6 tal. 17 sgr. kw.-maj. 17 tal. 2 sgr. 
płac.

Giełda wrocławska, 12 września.
Żyto: 20C0 funt, niżój; na wrzes. i wrzes. paźdz. 45%

—7» tal. płac, i żąd., pi źdz.-listop. 46%—7i, listop-grudz. 477, 
— 47 płac., kwieć, maj 487, tal. żąd. Pszenica: na wrzes. 72 
tal. żąd. Jęczmień: ta wrzes. 44 tal. żądano. Owies: na 
wrzes. 42 tal. żąd. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olój rze­
piowy: stale; w miejscu 13%, tal. żąd., na wrzes. 13% żąd., 
wrzes.-paźd. 13 *%,płac., paźd. listop, 1378 tal. żąd. Oko-

15 '',2, wrzes.-paźd. 15% żąd, paźd.-listop. 15 płac, i żąd., listop.
grud. 14% tal. żąd.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 90 93 86 76-80
„ żółta 84-87 82 75-80

Żyto 62- 63 CO 54-58 g
Jęczmień 46-48 45 42-44 g
Owies 30- 31 29 26—281 g
Groch 64-68 60 54-58 a
Rzep 254— 244—220
Rzepik zimowy 242— 232-220
Rzepik latewy 212- 202-185

Giełda szczecińska, 12 września.
Pszenica: słabo; na wrzes. —, wrzes.-paźdz. 76, paźd.-

listop. 753/, tal. Żyto: słabo; na wrzes. —, wrześ.-paźdz. 49, 
paźdz.-listop. 49 tai. Groch: na wrześ. — tal. Olój rzepiowy: 
stale; w miejscu 137s, na wrzes. 137,, wrzes.-paźd. 13%, tal. 
Okowita: spokojnie; w mie„scu 168/i„ na wrzes. 167,, paźdz: 
l72/3, paźd.-listop. 17 tal. Olój skalny: w miejscu i na wrzes. 
— tal.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Na życzenie pana Józefa Józeficza z Krotoszyna konsta­

tujemy, żeśmy przez pomyłkę fałszywie Go nazwali na tóm miej­
scu „Józefem Józefowiczem.1'

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nędza, oszn- 

w miejscu 11*/« tal. Olej skalny: w miejscu 72/3 tai; na ! stwo, 1 gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te-

raz usunięte zostały przez użycie Rewalescióre du Ra, 
Nadal nikt nie bodzie inż mńorł nnwatnipwnd n t

. __  _ możemy dzisiaj wdzięczne »
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości ParS’ 
owudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw ją 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, inja fü 
odkąd wstrzymuj • się od wszelkich lekarstw, któremi g0 un?*is 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reval .*< 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Za eSc^ 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
talerz i nachwalić się nie mo'e błogich jój skutków. (Kq % 
deneya z Gazette du Midi) — W licznych przykłada^81”* 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdzi»- fl 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstr’F1“*1 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze g ' 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye’ 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy 'c 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ram' & 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapaleni N 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi ' 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reurnat’ 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podcza? 
mienności, osmutnienie, spleen, słaiość ogólna, ochromienja 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojna/1, 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, u 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, '¿rat
wagi itdl (-5330

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w ,
Łach blaszanych wraz z przepisem użycia 7» funta* za 18 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, s»8:'!' 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — ¡A 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżaiirtł 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — s« 1 
wadzać można'przez Barry du Barry i Spółka w Berlinieir 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrötti w Berlinie, 191 p7t 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi. J 
Emila Karig, 94 faipska ulica; J. F. S ch warzloae 8yn“% 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w WiM., 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkv w B* 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lic? 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wiwa? 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schob1 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii n J ?

e’go, w Hanowerze u Re^ersbacha, w Lesznie u § , 
■. holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztn 
ln aliczka. v
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f
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Po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zakończył 
dziś właściciel dóbr Kuź­
nicy bohrowskiój ś. p. 
Ignacy Wiewiero wski, 
swój żywot doczesny. Eks­
portacya do kościółka św. 
Barbary w Bobrownikach 
odbędzie się dn. 11 o godzi­
nie 5 wieczorem, złożenie 
zaś zwłok do grobu fami­
lijnego tamże dnia nastę­
pnego o godz. 10 z rana.

O żałobnym tym obrzę­
dzie i stracie jednego z naj­
szlachetniejszych sąsiadów 
zawiadamia uprzejmie po­
krewnych, przyjaciół i zna­
jomych w imieniu nieobec 
nego brata i sióstr zgasłego

Kuźnica bobrowska, dnia 
9 września 1870. 
Włodzimierz Wąster.

Klifu UCZUlów, uczęszczających 
da tutejszych szkół, znaidzie umie­
szczenie od św. Michała r. b. Mie­
szkanie zdrowe, stół zdrowy i po­
silny, w domu fortepian i pomoc w 
naukach, dozór ścisły i umiejętny, 
ci łe wychowanie domowe w kierun- 
Lu narodowo moralnym; pensya 
150 tal. roeżnie. Rodzice zgłosić 
sie raczą: Fcznań, poste restante

0. No. 24. [5494]

t

W konkursie n -.d majątkiem kupca Izydora 
Koppenhe‘m w Grodzisku zamieszkałego wy­
znaczono do zameldowania należytości kon­
kursowych jeszcze drugi czas do 26 wrze­
śnia rb. włącznie.

Wierzycieli, którzy pretensyi swoich je­
szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa do wspomnia­
nego dnia n nas piśmiennie lub do proto- 
kutu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza 
sie od dnia 21 sierpnia r. b. aż do upłynic- 
uia drugiego czasu ¡zameldowanych ni, leży - 
toś i wyznaczono na
dzień 13 października rb. przeil 

|»' łudnieni o godz. 1O
przed podpisanym komisarzom w lokalu No. 8, 
na który wzywa się wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu je­
dnego lub drugiego cza u zameldowaii.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży 
winien kopią onegoż i aneksów d, łączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają proponujemy rzeczników Bern, rda, 
Klemmego i K ubiera.

Zaiazem iznajmiamy, że rzecznik Heine 
tu w miej 8iu jest stanowczym zaiządzcą 
masy. . [5486J

Grodzisk, dnia 3 września 1870.
królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.

No. 9 A. i D położona, których tytuł wła 
sności na imię Emilii z E4.au« owdowia­
łej Hiiinpel (t raz zaślubionej traktyer- 
nikowi AEuth) i rodzeństwa E4.oit.8taK- 
tf gis Juliusza, 1/iidnika Wil­
helma, Emmy Julianny Wil­
helminy, Oskara Alal&sa i Otto­
na Emila Hampel zapisany, z których 
ostatnia z objętością morgów 5 50 opłacie 
poda ku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 3 tal. 27 sgr. 7% fen. podana, pierws.e 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
140 tal. resp. 40 t 1. podane, sprzedane być 
mają w celu wykonania przyn ust wego drogą 
subhastacyi koniecznój
w piątek, dniu »© «trze­
śnia r. b. przed poiudu.

o godzinie fiO
w lokalu Juliusza Goerlt, cukiernika w Swa
rzędzu. (4961)

Poznań, dnia 7 lipca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Buddee.

Polecam Szanownśj publiczności i wyso­
kiej szlachcie na św. Michał różnych sług, 
ekonomów, pisarzy, gospodynie, panny i pra­
czki, służących, kucharki, pokojówki.

Blóro stręczeń 
Al. Sziifrańsklój,

(5493) Jezuicka ul No. 6. 
lleas.iiia przyjmie pod korzystnemi wa

runkami
iltuiiiei porcelany, szkłti, «zyb 

i «zt- lamia

W. Kiliiskiego 1 Sp,
[5411] w Brzarze.
Jeden lub dwa pokoje z meblami lob bez 

mebli każdej chwili wynajęte być mogą. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w pomieszkaniu profesora Schmidta przy 
ul. św. Marcina, No. 75 na 11 piętrze.

(5492)

Pinsya wyższa przyjmuje panienki 
od 6 roku; ma zaś na ceu: przygo­
towanie dostateczne do instytutu dla 
n uczycielek. Mowy kurs rozpoczy­
nam 13 październii a. (5468]

Ostrów w po iecie Odolanów kim. 
Przełożona pensyi.

___ a. Schirmer.___
Uc2nia

z aobremi wiadomościami szkólnemi, mówią 
cego obydwoma językami krąjowemi, poszu­
kuj się do handlu towarów kolonialnych. 
Bliższe szczegóły w eksp. Dzień. (5490)

Żąda się doskonałego linugUtteetitw.
Bliższe szczegóły w eksp Dzień. (5491)

Rury angielskie
na mostki i do wodociągów poleca
[5484] A. Krzyżanowski.

Obszerne pi mieszkanie sklepowe jest 
od oddania takiemu, ćo się podejmie czy- 
czczenia domu i inktfaterunku, od 1 paź­
dziernika. Wielka Rycerska ul. No. 2.

(5495)
Porządny, nieżonaty nddźfwierny, 

mówiący po polsku i po niemiecku, znajdzie 
przy wi lnóm pomieszkaniu i dobrej zapłacie 
natychmiast umieszczenie, Wielkie Garba- 
ry No. 1. (5499)

Wielki wybór gotowych chlorów i pa- 
letotów dla chłopców a [r498J

J. (JrbaiBiLlewleza,
10 Wilhelmowski plac Po«nań i 
Warszawska ulica w Gnieźnie.

Doniesienie.
Mój od wielu lat istniejący, teraz dokła­

dnie nowemi zapasami zaopatrzony sStiati 
futer, polecam szanownej publiczności, 
a prosząc o łaskawe względy, zapewoitm 
najumiarkowańsze ceny. (5497)

Poznań, dnia 14 wrseśnia 1870.

W« Laiidon,
Hotel de Romę, 

ulica Wilbelmowska No. 19.

Obstaluuhi na

torf
z Białfj Góry pod Poznaniem! 
przyjmuje

A. Kunkel junior,
przy ulicy Wodnój 31.

Kobj lepolskio piw) 
składowe.

Za 100 but. 3 tal. 10 sgr., przy odbiorztl 
30 butelek cenvhurtowe, w składzie piwa

E2» Itaschke,
[5496] Wodna ul. 29.

i
Dnia 13 b. m. umarł 

w Wilkowie pod
Lesznem
Erazm Stablewski.

Eksportacya odbędzie 
się w czwartek z dworu 
do kościoła dnia 15 b. m. 
Pogrzeb w piątek 16 b. m. 
w Wilkowie.

O czóm donosi krewnym 
i przyjaciołom zmarłego 
stroskana (5501)

Zana i dzieci.

Nieruchomość w mii ście Poznaniu na przed­
mieściu Sródce Ko. 75 położona, do Stani­
sława Skrzetuskkgo i żony jego Jadwigi 
z Linkiewiozów należąca, która z objętością 
m igów 0,69, ua podatek budynkowy z war 
teści użytku na 100 tal. podana, sprzedaną 
byś ma w celu przymusowepo wykonania 
drogą subhastacyi koniecznój
w czwartek dnia 20 października r. b 

przed południem o godz. 11 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego
w Poznaniu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 1 sierpnia 1870. (5099)
Król, sąd pow lato w y. 

Sędzia subhas acyjuy Ikeyl.
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomości w mieście Swarzędzu 
pod No. 198 i pod No. 153 położono, równie 
nieruchomość na polu wsi Swarzędza pod

|Od 8 do 25 października^:
główne i końccwe ciągnienie

królew. praskiej loterj i 
państwowej

z rzeezywistemi n'e ewent. wygranemi 
150,000, 100,000, 50 000, 40,0 0, 30 000, 
20 000, 15,0 0, 8 X 10,000, 24 X 
5000, 45 X 2000, 577 X 2 000 tal itd.

Do niego sprzedaje i rozsyła losy 
przy redukcji ceny za niegrane klasy 
poprzednie:

% % 7, %
64 tal. 32 tal. 16 tal. 8 tal. 

7is 733 78<
4 tal. 2 tal. 1 tal. 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5488)
» Mabsa Meyera «Berliny _|

Leipziger Strasse No. 94.

Haasenstein & Vogler. — Breslau.
Annoncen-Expeditioii.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Kölu,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9.

Dresden,
Augnstusstrasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zcititngrii, Fachblätter, Courhbuelicr, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate uiebt <8irret an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Nliilic-Ersita- 
ruug), — Voranseltläicc inutlunassliclicr Inscrtionskosten, — ITn- 
eiitgeltlielic Vervielfältigung eines einzigen Uianuseripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen <&-e., — Ueber- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Spraeben, — Prompte 
Lieferung der Belege, — Kosten-Brsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung« sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Franhirte Zusendung unserer Briefe, Beeli- 
enngen und Belege.

Szanowną publiczność miasta strzelna i okolicy zawia­
damiam niniejszćm, że tu w miejscu założyłem (5481)

Słkad towarów kolonialnych, win, 
cygar i delikatesów.

Ręcząc za rzetelną i skorą usługę, proszę o łaskawe względy.

Ł. Łewandowlcz. 
Węgierskie winogrona

L. Zhoralshi

Świeże 
kielskie sielawy, 
hamb. bydiinki, 
jako też bardzo 
dobry kawior a- 
straehauski poleca

H. Cichowicz,
poleca 

(5452) w Pleszewie.

$
$
0'
fi!

Do wszystkich tych, co stracili 
nadzieję wyzdrowienia.

Do liweranta nadwornego pana Jana H. fft w Berlinie. 
Berlin, 6 nrześnia 1870. Nie wol.io mi przerywać kura­

cji pańskim tak znt.keii.lty mi wj «kokiem sł tilow, ni, 
który tak skutecznie d.-iała na moją chorobę. F. AlotKy, Prin- 
zenstr. 3. — (’roszę także o przesyłkę pańskiej znakomitej, b..rdzo 
mzmncnlającćj «t.idnuej czekolady i flegmę od- 
|iroHaiizHjąryrh tłwdonyeh karmelu ów piersio­
wych. Dr. Dnnrmajer w Petteubach. - Od lat wielu cier­
piąc na niestrawność, zniszczyło jeszcze cierpienie piersiowe osta­
tnie moje siły. Nadzieja życia odbiegła mnie. Użycie wyskoku 
słodowego przywróciło mi siły, wyleczyło me piersi; apetyt 
zców się pojawił i prawie zdrów jestem zupełnie. Swrrszin, 
nauczyciel w Pesch. [5489]

Skład główny w Poznaniu u Biraci 
Plessner, Rynęk 91, skład uboczny u Bi. 
^em(jebauer(s, Szeroka ulica, u Th. 
STohlgemutha w Wągrowcu, u A. Pod­
górskiego w Nakle, u J. Ś. ŁÓtriK- 
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera W Nowymtomyślu i u BB. Cass- 
rieia.

W moim przez j aństwo konces a przei I 
sławuych lekarzy za celowi odpowiedni «■ j 
znanym zakładzie leczącym wodą 
i kąpielami garb.tikowrini, Ber 
lin, Beudlerstrasse 8 Thiergarten, leczą sij 1 
prędko i gruntownie wszystkie chorobj | 
w szczególności reurnat., pedogra, hemoroid, 
skrofuły, ©chromienia, żółtaczka, zastarzałe 
wrzody na nogach, impoteneya, wszysUl# 
choroby niewieście i syfilis we wszyst­
kich stały ach pierwotua (primär) w 6-W 
kąpielach pod gwarancyą). Zamiejscowi li­
stownie, znajdą zaś i w moim zakładzie o- 
bok największej wygody tanie i dobre przy­
jęcie. Na żądanie rozsył preparaty kura­
cyjne wraz z przepisem użycia. (4560)

tłlnceiity Vieh, hydroteapeuta.

0
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s
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rezultaty kur aeyi.

Licytacya baranów Kambouillet
odbędzie się w Dominium Charcice pod Wronkami dnia 
1 października o

12 godzinie w południe.
Na sprzedaż będzie wystawionych SO barailÓW. Osoby 

życzące sobie aby furmanka po nie na dworzec przyszła, niechaj 
mnie zawczasu zawiadomić raczą.

Nakładów i cwdankawi Ludwika Meribaoha wFosnaaln

Ogiosaema gospodarskie iHf.
Leśniczego i pisarza 

gospodarczego potrzebuje 
Dum. Wiatrowo p. W 
grówiec. Przedstawienie osobista 
konieczne. (5399)

Dom. MI ¿Mlzycliod Poli 

Śremem potrzebuje od 1 paździer­
nika r. b. pisarza go- 
podarczego lub ele* 
wa. Przedstawienie osobiste z 
przedłożeniem zaświadczeń lub re- 
komendacyi jest koniecznćm. 
________________ [5485]________

Pisarz gospodarczy
znajdzie, natychmiast przyzwoli 
pomieszczenie w 
each pod Bukiem. Osobiste 
przedstawienie się konieczne. 
_________________15483]________

150 skopów .
opasłych, wagi 40 funtów nnę88’ 
ma na sprzedaż ,

A. Czerniejewski
(5487) w Środzie.

Od ekspedycji.
Sprzedaż konieczna wsi Dz1“ 

kowa w powiecie Gnieźnieński 
odbędzie się dnia 16 wrze* 
śnia, a nie 20 tegoż sameg 
miesiąca, jak to mylnie sweg 
czasu w piśmie naszóm podano.^
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